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CZAS
Ł l  B t y  I  pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Adminiatracyi „OZ ASO “.LISTY rekia 
macyjne niezapieczętowane nie ulegąją frankowania. L18TOW niefrwnkowanych nie przyjmuje się RĘKO

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CKAS"

o d  l g ;o  S t y c z n i a  1 8 6 6

W Krakowie: 5
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.

zlr. 2 0 .—złr. lO . — zlr. 5. — zlr, 2.
We Lwowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
zlr. * i . —zjr. 1 0 .5 0  c.—złr. 5 .2 5  c.-złr. 2 .
Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
zlr. 2 4 . — zlr. 1 2 . — zlr. 6. — złr. 2*25 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę :
W  Krakowie: Administracja „Czasil“ 

w Rynku głównym , w domu p. Kirchma 
jera pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „ C z a S H “  p 
Ignacy H e r c o k ,  Plac Halicki pod L. 1.

W Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile 
Nro 22.

VP Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i 
Belgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du 
Prince Eugene, 9 5 ; — tudzież wszystkie u 
rzędy pocztowe w kraju i za granicę.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każ­
dego miesięca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie 
niędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi 
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo 
iności o nadesłanie dawnego adresu druao 
wanego, a przynajmniej o zacytowanie nu­
meru tegoż adresu.

Cena „CZASU** za granicę, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

Stenograficzne sprawozdania
Sejmu lwowskiego będę przesyłane Panom 
Prenumeratorom w Państwie austryackiem za 
opłatę 2 centów za arkusz, to jest 1 złr. za 

50 arkuszy druku.
Dla zagranicznych Panów Prenumerato­

rów wynosi ta należytoóć z powodu opłaty 
pocztowej:
do P r u s ......................................... 1 tal. 10 sgr.
do Rzeszy niemieckiej , . 2 „
do Francyi, Anglii, Włoch

i S z w a jc a r y i.............................10 franków
do B e l g i i ...........................................7% „

Prenumerata na same stenograficzne Spra­
wozdania bez przenumeraty „CZASU" nie 
przyjmuje się.

Kraków 5  stycznia.
Jakkolwiek od pierwszych chwil zapo- 

wiedzianćj zmiany w systemacie rzędowym 
monarchii, żywiliśmy przekonanie że zmia­
na ta jedynie w duchu konstytucyjnym jest 
możebnę, jeżeli ma odpowiadać interesom 
państwa i jego pomyślności; jednakowoż nie 
chodziło nam bynajmniej o nieprzerwalnosć 
prawnę (Rechtscontinuitat) konstytucyi luto­
wej, za którę tak namiętnie obstawały nie 
mieckie dzienniki. W tern bowitm wyrażę 
niu widzieliśmy tylko dążność centralizacyj- 
ną, a w* jej utrzymywaniu walkę o formę. 
My zaś odwoływaliśmy się do „nieprzer-

’ISUA nadsyłane itedakoy) uie zwracają się i niazci.o-> oęóą.
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P re n u m e ra tę  p r a ty jm u ja :
W Krakowie: Bióro Adminiatracyi n0s»Be“ w Rynka pod L. 39 w domu p. Kirehmayer* 

na dole, tndasiei wsaystkie Urzędy pocztowe austryaeki*.

OGŁOSZRNiA (uiseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersaa drobnego »  
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą naleiytości

stęplowój po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjm ują: w  w L V O W I I  w A je n c y i „C»8 8 0“

iii *:*•*■& h  P ia ć  H a l i c k i  Nr. 1. — w  W i e d n i u  p. A . 
t t p p v i i k  Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w  P a r y ż a  p. Ej.
Boulevard du Prince Eugóne, 95. — tylko ogłoszenia zaś: xr W i e d n i a , w  H » n t-  
b w r g v  1 w F r a n k f u r c i e  nad Menem pp. E E a a » n s a tw in  i  F o g l e r  — 
w  B e r l i n i e  p. A .  R e t e s n e g e r  — w  F r a n k f u r c i e  nad Menem p. G .  Z/J 
O a u b m  «  Cowmp* — w  L i p s k a  p .  M e m r g h  S u f l e r  — w  Wrocła­

w i a  t p .  / s N f t s  mt S a tr n ig h z im s m n .

walności myśli cesarskiej44 objawionej w. dy 
plomie październikowym, nadającym* wszy 
stkiin ludom monarchii udział w jej rz ą ­
dach. W tej myśli sleżało zapewnienie sy 
stematu w* duchń konstytucyjnym; i to(lsab 
mo zaręczenie,mieści się yr manifeście ytfrzek 
śniowym. Jeżeli rozunjiemy to co się w mo­
narchii dzieje, idzie właśnie o to, aby w szy­
stkie autonomie krajowe, przez sejmy re 
prezentowane, na1 podstawie plbawnej każ 
demu krajowi właściwej, w duchu konsty 
tucyjnym połęczyć i z jednościę państwa 
pogodzić. i - 0  i . : . / - -

Lecz aby przejść z oWej kónstytucyi cer - 
tralizacyjnej do konstytucyi autonomiczne, 
któż nie- dostrzegł, że dwie tylko zostawa­
ły drogi: albo zmienić pierwszą, albo ję oc 
razu zawiesić aż do ułożenia drugiej. N i 
cóżby się bowiem były przydały ciągłe' 
oktrojowania, bo tylko za pomocą oktre- 
juwań można było dojść do zmienienia jej 
natury. Nie byłoż o wiele prościej, kpócćj 
i naturalniej zawiesić Reischrath aż do prze 
prowadzenia nowego systemu tu? W tem zt 
wieszeniu (Sistirung) upatrywali i dotąd u 
patruję przeciwnicy obecnego gabinetu, za­
miar zniesienia konetylucyi w Austryi, a ó- 
głoszenie budżetu na r. 1866 podoję za do­
wód prawdziwości swych widoków.

Kontrola budżetu jest bez wątpienia naj­
istotniejszym przywilejem konsty tucyjnyiń. 
Ogłaszanie budżetu pod nieobecność Cia^a 
kontrolującego nie dowodzi konetytucyjn 
ści. W państwach najabsolutniejszych, j 
np. w Rosyi, budżet bywa c głaszanym, 1 
bo wzbronioną jest nad nim dj skusya. Wsz 
stko to prawdę, ale oraz i to wątpliwośj 
nie podpada, że ogłoszenie budżetu w ta 
kich jak obecne warunkaih, a zwłaszcza 
zupełna jawność w budżecie i szczerość 
cechująca sprawozdanie p. Ministra finan 
sów , dowodzę właśnie istnienia konsty tu 
eyjnego ducha, mimo zawieszenia chwilowć 
go formy. Z cyfr i uwag przed parą dni4 
mi na tem miejscu podanych przekonać się 
można było o tćj jawności i szczeroścp. 
Uderzyły one tak dalece, że pomimo nie 
zbyt pomyślnego stanu finansów, jaki wy­
kazywały, nie sprawiły złegoWrażenia. Wj- 
dziano w nich bowiem rzeczywistość,, ni* 
podejrzy wano ani sztucznego zestawienia 
yfr, ani zręcznego ukrywania prawdy. \V 

braku zgromadzenia, Minister oddał go opi­
nii publicznćj pod kontrolę, a oddał z taką 
otwartością, do jakićj nie wiemy, czy kiedjy 
najściślejsza forma konstytucyjna ministi 
finansów zniewoliła. 0  ile więc być mógł 
przy ogłoszeniu budżetu brak Chw ilow y for 
my konstytucyjnej duchem zastąpionym 
został.

I zaprawdę, trzeba być zapalonym stron 
nikiem formy, i to formy centralizujęcćj), 
jaką miała konstytucya lutowa, aby w do­
kumentach dzisiejszego rządu upatrywać za­
parcie się ducha konstytucyjnego Nie mó­
wimy już o manifeście wrześniowym, gdzie 
jak najuroczyścićj jest on zastrzeżonym. Mo 
wa N. Pana przy otwarciu sejmu w Peszcie 
nosiła cechę niezwykłą konstytucyjnej szczć 
rości i otwartości. Co do tych dwóch przy-
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miotów, stawimy obok r.:ćj sprawozdanie 
budżetowe Ministra finausów. Nareszcie za 
pewnienie dane sejmom krajowym, że pcj- 
wołarre będą do rady w ostatecznym ukła­
dzie przyszłego systematu monai'chii, nie 
'jpstże najwymowniejszym: dowodem, że po­
mimo chwilowego zawieszenia formy, duch 
konstytucyjny k ie ru je  zamiarami korony i 
rządu? Nie przestaniemy powtarzać: nam 
phodzi o rzecz a nie o formę.

Podaną przez nas wiadomość o nadejścia z Mi 
nisterynm polecenia do władz tatejszych sądowych 
i administracyjnych, aby nie tylko znoBiły sję ze 
dronami po polska, ale nadto w języka polskifn 
referowały, prostuje tqtejsza gazeta urzędowa w ten 
sposób, iż „w wykonaniu wskazauej przez p. Mi­
nistra stanu pod dniem 30 września i. z. potrzeby 
uproszczenia czynności, Prezydium c. k. Komisyi 
namiesfniczej zarządziło, atjy pecząwszy od dają 
Igo stycznia 1866 r. dotychczasowe bezwyjątkowe 
wręczanie wyższych orzeczeń nie było pozostawia 
uem władzom niższym , lecz ze strony samej że 
władzy krajowej odbywało sk?, i to w tym języ­
k a , w jakim podanie było spisanem.11

Nie jest to wprawdzie tyle, llośmy mniemali po­
dając onegdaj wiadomość pomieoioną, ale bez na 
szego o niej nadmienienia, a w skutku tego, bez spro 
stowauia, możoby na innej drodze nie dowiedziała 
się publiczność o tem uproszczenia czynności bió 
rowych a  zarazem wypływającej ztąd kouiecznó 
śei wygotowyv^auia w Komisyi uamiestuiczej i Dy 
rckeyi skarbowej krajowej odpowiedzi stronojn 
w języku polskim. Do przedmiotu tego wrócimy, 
bo sprawę językową uważamy za najważniejszą 
z krajowych, za sprawę rozwoju narodowego.

KORESPONDENCYA CZASU.
W i e d e ń  4 stycznia

— r. Obiegają wieści, iż lubo w: tej chwili nie 
nastąpi jeszcze obsadzenie posady namiestnika 
Czech, jednakowoż br. Lażański w charakterze ko­
misarza rządowego uie ukaże się już w sejmie. Za 
stąpić go ma w tym obowiązku radzca nadworny 
br. Htnuiger. Zmiana ta nastąpi na uajbliższem 
posiedzeuiu, a to z tego powoda, aby przy spraw 
d/.auia protokółu z ostatniego posiedzenia sejmu 
uchylić obawę przypuszczalnych rozpraw z oka 
zyi wypuszczenia cnego głośnego ustępu z mowy 
br. Lożańskiego.

Zaprzeczenie, z któreoi przed kilku dniami Gen. 
Corr. wystąpiła przeciw wieści, jakby hr. R.tkirdh 
mianowany już był namiestnikiem Czecb, było 
dapisanem w złej mierze. Bo nieprawdą jest, aby 
nigdy uie myślano o zamianowania hrabiego ria 
tę posadę: owszem, w tatejszych wybornie poin­
formowanych sferach uważano tę nominacyą jeszcze 
podczas świąt za f*kt nieulegający żadnej ju i  wątpli­
wości, spodziewając się co chwila publikacyi tnkowe 
go w urzędowej Wiener Ztg. Układy z hr. Rotkirchem 
rozbiły się dopiero w ostatniej chwili, a jak  do 
wiaduję się, przyczyną ostatecznego odrzucenia 
propozycyi przez hrabiego to było, iż ministerstwo 
nicchciało mu wyjawić swego programatu.

Mylnem jest twierdzenie, chciwie podchwycone 
przez dziennnikarstwo centralistyczne tutejsze, j a ­
koby rząd zwlekał z powołaniem reprezentautów 
Siedmiogrodu do sejmu węgierskiego. Odpowiedź 
Cesarza na adres sejmu siedmiogrodzkiego w tych 
dukch już wydaną zostanie i zaprawdę, roiłem by 
dzio wiązaniem dla sejmu węgierskiego przy pe­
n t irnym tegoż zebraniu. Gdyby podróż N. Pada 
do Poszta odroczoną być m iała, co nie jest jesz­
cze rzeczą pewną, to bądźcie przekonani, iż zwło­
ka nie nastąpi z powodów polityczaycb, lecz prze* 
wzgląd na uadwtrężony nieco stan zdrowia N. Pa

ui, która według wskazówki lekarzy trudy nieuni- 
anionych uroczystości przyjęcia, prezeatacyj i t. p. 
oiechcąc na szwank narazić zdrowia swego, tylko 
z największą ostrożnością podejmować powinna.

W r o c ł a w  3 stycznia.

t  W ostataim dniu starego rokn podpisany zo­
stał w Berlinie traktat handlowy zawarty pomiędzy 
niemieckim Związkiem ceiuym a  Włocham*. Pod­
pis,iły go dopiero cztery państwa: Prusy, Bawa 
r /a , Saksonia i Badcu, w imieniu Związku celne­
go, jako i w swojem własnem. Należy ztąd wno­
sić, że i reszta państw związkowych do niego 
przystąpi. Dopóki to się nie stanie, traktat w wy 
konanie nie wejdzie. Znaczna część członków 
Związku złożyła już swoje deklaraeye. Hanower 
«tale się dotąd opic-ra, nie chcąc zgodzić się na 
żądanie postawione ze strony Włoch, aby przy­
stąpienie do traktatu miało zarazem znaczenie u 
znania Królestwa Włoskiego. Warunek ten nada- 
je  traktatowi charakter aktu politycznego, i to gló 
wnie utrudnia prędkie jego wykonanie. Widać, że 
Hanower więcej sobie waży skrupuły legitymi- 
stowakie niż hacdlowe korzyści traktata. O opór 
t n jednak traktat nie może się rozbić. Materyalne 
mteresa wezmą górę nad osobistym kaprysem króla 
bauowetskiego.

Zresztą ta polityczna strona traktatu ważną jest 
uie tylko dla Włoch lecz i dla Prus; ważną Lie 
z legitymistowskich względów, lecz z tego, żt 
stawia Prusy nie tylko handlowo lecz i politycznie 
na czele pafntw niemieckich do Związku celnego 
należących. Pru^y aktem tym państwa związane 
stawiają się w niemożności przyłączenia się do 
Austryi w jej polityce włoskiej, a tem samem od 
aeszą pewne zwycięstwo i nad jej polityką nie 
miecką. Dość sobie przypomnieć z ostatniej wojny 
włoskiej usiłowania Austryi, aby Związek niemie- 
ik i zniewolić do uważania sprawy północnych 
Włoch za swoją własaą i do popierania jej połą 
(Zoncmi siłami, Ta^a ewentaalącść stanie się na 
przyszłość więcej jeszcze niemożebną, niż nią było 
dotychczas. Związek niemiecki stać będzie w tym 
względzie pod przeważającym wpływem Prus. Po 
kazoje się też dziś, że Prasy nigdy nie myślał>
0 dania Austryi gwarancyi co do posiadani* 
Weoecyi.

Dużo w ostatnich dniach rozprawiano o sprzy­
mierzeniu się Austryi z Francyą. Domysły posu 
nęły się zapewne, jak zwykle w podobnych oko 
licznćściach, za daleko, przypuszczając, że zawarte 
zostało przymierza zaczepne i odporne. Zdaje się 
jednakże, że wiadomość ta nie jest całkowicie 
pozbawiona pewnej podstawy. W przeciwnym ra­
zie dzieuniki tutejsze byłyby ją  z większą oboję 
tntiśjią traktowały. Na oznakach przyj#źai pomię­
dzy oboma g  binetami a raczej panującymi nh 
zbywa. Mniejsza o dekoracyą, którą Cesarz sn- 
stryacki zaszczycił Cesarzewicza francuskiego, i o 
słowa powiedziane z tego powodu z jednej i dru­
giej strony. Wymowniejszem jest stmowisko Cc 
sarza Napoleona wobec nowego Króla belgijskiego 
żenionego z arcyksiężniczką austryacbą. S (ano- 

wisko to jest zapewno ta lż e  powodem, że do tej 
niespodziewanej „entente cordials" ponoiędzy Frau 
eyą i Austryą przyłączyła się, jak  dziś donoszą
1 Anglia. Żeby to porozumienie się miało mieć na 
ctlu i sprawę szlezwitko-holsztyńską, trudno w k 
dzieć. W każdym razie Austrya upewniła się na 
tauowiskn swem w Holsztynie, a z Kiel nadeszła 

właśnie wiadi mość, że jenerał Gablentz, odpowia­
dając na składane sobie życzenia w dzień Nowegr 
Roku przez władze m iejscow e, w bardzo za 
spakajsjących słowach przemawiał o przyszłości 
Księstw.

Sejm tutejszy nie będzie, jak  słychać, osobiście 
;,rrez króla lecz w zastępstwie przez prezesa rad> 
ministrów otwaity. Mowa tronowa ma być obeenk 
przedmiotem narad miaisteryalnycb. Potwierdza się 
coraz mocniej przypuszczenie moje, żc opozycya 
skrajna nie utrzyma się ze swym wnioskiem, »b\ 
nad budżetem nieobradować. Większość l.beralna

izby jest przeciwna temu. Taż opinia prsemaga 
i w kraju, który nie chce więcej jeszcze zaostrzać
panującego konfliktu.

R z y m  30 grudnia.

W dzień Bożego Narodzenia i dwóch nastę­
pnych, mianowicie zaś w uroczystość św. Jana E- 
wangielisty, w którą przypadają imieniny papies­
kie, wszystkie władze duchowne i świeckie we 
wiecznem mieście składały kolejno żyezenia swe 
Ojcu świętemu. Posłałem już wam wierną treść 
mowy, jak ą  miał do świętego kolegium. Odpo­
wiadając zaś jenerałowi Kanzlerowi pro-ministrowi 
broni, winszującemu sobie w imieniu papieskich 
oficerów, rzekł, tż spodziewa się, że odwaga, tru­
dy i gorliwość wojska wkrótce uwolnią państwo 
kościelno od plagi rozbójnictwa. Przedstawiciele 

bcych mocarstw uwierzytelnieni przy Stolicy św. 
winszowali także Ojcu św., ale pojedynczo. Hr. 
Sartiges uprzedził Bwoich kolegów, i miał u Pa- 
pitźa nader długie posłuchanie w dzień 4w. Szcze­
pana. Wszyscy urzędnicy ambasady przedstawiali 
się także po swoim naczelniku.

Stosunki dworu rzymskiego z Francyą naprawi­
ły się znacznie w ostatnich czasach, i nabrały ce­
chy wielkiej serdeczności. Ostatnia mowa króla 
włoskiego, która się bardzo niepodobała w Paryża 
przyczyniła się do tego zbliżenia się obu stron. 
Miedzy Papieżem a Cesarzem zaw iąztL  się korer- 
pondeneya własnoręczna, za pomocą której ważne 
rzeczy przeprowadzone zostały. Dwór rzymski 
zgodził się na to, co dotychczas tak wytrwale i 
stanowczo odrzucał, na przelanie na rząd włoski 
za pośrednictwem Francyi części długu publiczne­
go przypadającej na R jmanią, Marchią f, Umbryą- 
Przelanie to przyjęte zostuło w zasadzie, a  kardy­
nał Antonelh oznajmił to postanowienie ambasa­
dorowi niepomału zdumionemu takim zwrotem. 
Układy rozpoczęły się natychmiast, i przed dzie- 
sięcią dniami hr. Sartiges uważał ten iateres za 
całkiem ukończony. Odtąd jednak rzeczy odmien­
ną przybrały postać. Niemałe trudności powsta­
ły wciąga rtkowań. Są one wielorakie. Jedną 
wszakże z głównych jest domaganie się rząda 
włoskiego pokwitowania ze sumy piętnastu milio­
nów szkudów (150 milionów zł. poi.), jaką ma 
wypłacić Ojcu św. Rząd papiezki zaś podobnego 
kwitu odmawia nie chcąc się wiązać żadnym p i­
semnym aktem, co w oczach jego trąci tranza- 
kcyą. Przytem rząd włoski stawia inne warunki 
dość uciążliwe; clue on rozporządzać poniekąd 
użytkiem należytości, jaką wypłacić zam ierza; żą­
da, aby trzy miliony z takowej wpłynęły do ka­
sy odpadłych od Stolicy ś. prowincyj, itd. Rząd pa­
liczki przyjąć nie chce tych warunków. Atoli wię­
ksze trudności pochodzą z Floreneyi jak z Rzymu. 
B&ron Malarct czyni wielkie zabiegi, aby je  prze­
zwyciężyć, i większa dziś na nim praca cięży, niż 
ua hr. Sartiges, albowiem dwór rzymski skłonniej- 
szym się tą razą okazał do porozumienia od ga­
binetu florenckiego.

Łatwiej nierównie rzecz idzie z drugą propozy­
c ją  Cesarza Napoleona, który ofiarował Ojcu*%w. 
legion zagraniczny, czyli właściwie fraaouski skła­
dający się z żołnierzy, którzy obecnie rozpuszcze­
ni zostali, i dowodzony przez oficerów wybranych 
przez Cesarza. Legioa tea służąc Ojcu świętemu, 
nosić będzie barwy narodowe francuskie i pobie­
rać żołd od francuskiego rządu, gdyż Papież pie­
niędzy nie ma na utrzymanie wojska. Gabinet 
watykański przyjął już stanowczo ten projekt. 
Trudności więc, jakie napotka, nie będą pocho­
dziły bynajmniej od dworu rzymskiego, ale głó­
wnie od izb francuskich, w których zapewne ob­
jawi się uaderj silna opozycya przeciw legionowi 
zagranicznemu, równie jak  od samychże- oficerów 
francuskich, którzy niemal wszyscy nie ebeą do 
łużby papieskiej wstępować. Kardynał Antonclli 

rozmawiając z dyplomatami uwierzytelnionymi 
przy Stolicy św. bardzo się dwuznacznie o legio­
nie cudzoziemskim wyraża, owszem, przed tym i 
■ >wym posłem zaprzeczał temu projektowi, równie
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uczciwej kobiety.

(Ciąg dalszy).

XXI.
Tegóż dnia wieczorem odjechał Max na polowa­

nie ; doniesiono mu bowiem że w okolicy widziano 
dwa wilki przybyłe z gór, i że chłopi zbierają się 
zrobić obławę. Rozpowiadano już o wyduszonych 
owczarniach, pożartych dzieciach i licznych napa­
ściach przez tych nieproszonych gości. ..R an o  wi­
dziano dwa wilki, po południu gadano o czterech, i 
zapewne z każdem dniem byłaby rosła ich liczba. 
W usposobieniu w jakim Sie Max wtedy znajdo­
wał, okoliczność ta wielce mu była na rękę; skwa- 
szony na humorze potrzebował silnego zajęcia. 
„Morduj ciało, abyś duszy wypoczął.- _  Maxvma 
ta  składała całą jego higienę.

Dopiero na trzeci dzień, około południa wrócił 
z tej łowieckiej wyprawy. Wbrew etykietalnym 
jego nawyknieniom wszedł do salonu w ubraniu 
myśliwskiem, tojest zawalany kurzem i błotem, 
w grubych butach, jak ten, co przez dwa dni obó 
zował w lesie pod gołem niebem. Przyjemnośbi 
polowania widać nie rozweseliły go ; miał bowiem

wyraz twarzy daleko smutniejszy niżjprzed wyja­
zdem; zdawało się iż czarna chmura zawisła nad 
jego brwiami. Wchodząc spojrzał na mnie dzi­
wnym wzrokiem, a usiadłszy w fotelu zaczął od­
czytywać papier świeżo odebrany, który miął w 
ręku.

— Jakżeż udały się łowy — czy padły oba 
wilki? zapytałam.

— Mnie się zdaje że to były dwa zające — od­
parł ponuro.

Potem wstał, przeszedł się i zatrzymał się z za- 
łożonemi rękoma, z wzrokiem utopionym w jeden 
punkt, jak człowiek który marzy. Postrzegłszy, że 
z niego nie spuszczam oka, machinalnie wyciągnął 
kordelas, przypatrywał się jego klindze, w końcu 
porywczo cisnął go na marmurową płytę kominka 
i znowu wyjął ow papier pomięty z torby myśliw­
s k ie j .. .  Już zapędził był się do mnie z tym pa­
pierem, lecz w chwili oddania mi go, namyślił się 
i wyszedł z pokoju z trzaskiem i praskiem. Nie 
minął kwadrans, jak ujrzałam go na tarasie, przy­
prowadzono mu konia, dosiadł go, spiął ostrogami,
i puścił się czwałera.

Próżno czekałam z obiadem, niewrócił. Sama 
jedna spędziłam wieczór w salonie. Zegar wybił 
dziesiątą, i już miałam iść do siebie, kiedy usły­
szałam chód jego w sieni. Nie pamiętam co mi 
powiedział wchodząc; ale to wiem że miał uśmiech 
szyderczy i głos stłumiony. Nie był to syn marno­
trawny, ale Max taki jak dawniej; odmiana ta  nie 
zmartwiła mię bynajmniej; wiedziałam teraz z kim 
mam do czynienia; dotąd był zagadkowym, spra­
wa z sfinksem trudniejsza.

— Czy pani lubisz wiersze ? zapytał siadając 
przy mnie.

— Jeżeli są dobre — odpowiedziałam.
— Trzeba być wyrozumiałym na płody krajowe 

— nasze pagórki, to przecie nie Parnas. Widzisz 
pani co parafialna muza natchnęła pewnego jego­
mości, którego znasz zapewne.

I położył przedemną świstek zmiętego papieru, 
z którym nosił się od południa. Spojrzawszy nań od- 
razu poznałam kaligraficzne pismo pana Malombrć 
i zamaszysto kreślone początkowe Litery.

Wiersze były następujące:

„Kochałem Iris — ty mi wydarłeś jej serce.
Płacząc kochanki przeklinam wydziercę.
Lecz mściciel wyszedł już z klasztornych mu­

ltów,
Stokroć głodniejszy od myszy i szczurów,
Już zakradł się do twojej spiżarni markizie,
I okrada wydziercę — nic mię to nie gryzie. “ . .

— Utwór ten — rzekłam obojętnie — jest arcy­
dziełem kaligrafii.

— A wiersze, a wiersze; — cóż o nich pani po­
wiesz? Nie trzeba być tak trudną. Wiedziałem, że 
pan Malombre w wolnych chwilach komponował 
madrygały do Chlorydy; że się lubi bawić literatu­
rą, że Parnego poezye umie na pamięć — ale nie 
wiedziałem, że umie ciskać ostre strzały epigrama­
tu. Do kata ? nie brak mu na silnych wyrażeniach, 
na doborze słów i rymie. Szczególniej podoba mi 
się ten wiersz: Lecz mściciel wyszedł ju ż  z kla­
sztorny cii m u ró w .. .

Czy pani czujesz całą doniosłość tej a luzy i? ...

— Zapałasz się pan do takiej fraszki — rze­
kłam doń — czy warto podnosić lichą ramotę do 
tej wysokości? Dla mnie przynajmniej wiersze te 
wydają się bardzo ciemne i potrzebowałyby komen­
tarza.

— Jakżeż umysły nasze spotykają się! zawołał. 
Przyznaję się, że tak samo, jak ty pani, nic mogłem 
zrazu wytłómaczyć sobie niektórych ustępów, tem 
bardziej, że autor nie raczył dodać objaśniających 
przypisków; więc też po wyjaśnienie udałem się 
do twojej najlepszej przyjaciółki pani d’ Estrel 
Jest to kobieta znająca się na tych rzeczach; na­
tychmiast też objaśniła mi te ciemne miejsca.

Mimowolny dreszcz przeszył mię od stóp do 
głów; spojrzałam nań, i przysunęłam do siebie mo­
ją  nieśmiertelną kanwową robotę, leżącą na stole, 
i zaczęłam haftować. Nastało głuche milczenie, 
przerywane jedynie chodem zegara; zdawało mi się, 
że innym tonem oznacza teraz sekundy; każde u- 
derzenie sucho i przykro odbijało się w mem sercu.

Nakoniec Max przerwał tę ciszę:
— Jak uważam, pani gotowa jesteś zrobić wiel­

kie głupstwo.
A gdy zamiast odpowiedzi skłoniłam się lekko, 

mówił dalej:
„Pamiętam nasz układ. Człowiek, którym się pa­

ni zajmujesz, niech się niczego nie obawia z mej 
strony; jeżeli nawet okaże się potrzeba, zostawię 
mu wolne miejsce. Dałem słowo, i dotrzymam go; 
lecz jeżeliś dawniej zaszczycała mię swoją dobrą 
radą, pozwól że ci takiej samej udzielę. Partya 
twoja stoi wybornie; masz wT rękach najlepsze kar­
ty. Nie znam szczęśliwszej istoty nad kobietę, któ­
rej mąż nosi na sobie jakieś stare grzechy, i szu­

ka przebaczenia; taka kobieta może wszystkiego 
po nim wymagać; słowem trzyma w ręku rószczkę 
czarnoksięzką. Wystawiałem sobie, że pani pojmu­
jesz cudowne korzyści swego położenia; lecz omy­
liłem się. Wszystko gotowabyś zepsuć dla lada ka­
prysu. I dla kogoż ten kaprys! Dziwne to stworze­
nie, kobieta! Choćby mogła sobie wybrać godnego 
bohatyra, wybór jej zawsze chybia. Przeszłego la­
ta mieliśmy tu przecie najdobrańsze towarzystwo. 
Miody wice hrabia, chłopiec dowcipny i z gustem 
(przypominasz sobie jego anegdoty i piosneczki?) 
ilekroć mówił z tobą, wzdychał głęboko i tylko 
pragnął upaść na kolana — a jednak czy raczyłaś 
nawet zwrócić uwagę na jego strzelisty afekt? A 
teraz ni z tego ni z owego zajęłaś się pani mło­
kosem, co uciekł z Korfu, aby wstąpić do Trapi­
stów. Kochać się w nabożnisiu! Czy oceniłaś n a ­
stępstwa tego kroku? Jakiż to urok może mieć dla 
ciebie ten interesujący młodzieniec? Powiadają, że 
ma zajączki w głowie; rozumiem; musi to być u- 
mysł chory, niespokojny. Rodzaj ten sedukcyi ni­
gdy nie chybia, zwłaszcza jeżeli k o b ie ta ... "Dali­
bóg, chciałbym wiedzieć, o czem ze sobą gadacie. 
Zapewne wiele rozpowiada o sobie — u nabożni- 
sia przedmiot ten wysnuwa się jak z kłębka, i n i­
gdy nie ma końca. Zapewne z najdrobniejszemi 
szczegółami opisuje swoje rekolekcye klasztorne. 
Aiguebelle śliczne miejsce. Pamiętam za lat mło­
dych jeździłem tam sjnehać jak śpiewają godzinki; 
z tem wszystkiem tego rodzaju piękności muszą 
się prędko wyczerpać. Czy twój szanowny bohatyr 
wytłomaczył ci, jak się odprawiają wigilie, nowen­
ny, roraty; lub po czem rozeznać głęboki pociąg 
od małego, co trzeba robić dla zadośćuczynienia,
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jak  przyjęcia ouego przez dwór rzymski, powia­
dając, iż rząd papieski powiększać nie może i nie 
chce kadrów swej armii. Atoli mogę wam zaręczyć 
z najlepszego źródła, iż Papież zgodził się na ten 
projekt, osobliwie po ostatoim liżcie Cesarza Na­
poleona napisanym doń dnia 9?0 grudnia.

Stosunki Stolicy św. z Meksykiem niespodzianej 
doznały zmiany. Donosiłem już wam, iż Papież 
zakazał był kardynałom pisać do cesarza Maksy­
miliana z powinszowaniem Świąt i Nowego rokn. 
Tymczasem przybył do Rzymu X. Fischer kapelan 
cesarski, z odmieunemi od poprzednich iustru- 
koyami. Rząd m tzykański okazuje się gotowym 
uczynić Stolicy Apostolskiej rozliczne ustępstwa; 
Papież także ze swej strony czyni uiektó e rzą 
dowi mtxykańskiemn. Słowem, konkordat podpi 
sany będzie najdalej za dwa tygodnie między Me­
ksykiem a Stolicą św. Przyjechał nareszcie one- 
gdaj do Rzymu p. Isturitz, nowy ambasador hi 
szpański przy Stolicy św.— Fregata wojenna, która 
go przywiozła do Civitavecchia, powitała twierdzę 
stokrotoemi strzałami z dział, na które twierdza 
odpowiedziała. P. Isturitz zaś wylądowawszy przy­
był umyślnym pociągiem do Rzymu. Bawił tutaj 
dzień jeden baron B Alino Ricasoli, którego nie­
spodziane pojawienie się w wieczne® mieście 
wielkie sprawiło wrażenie. Policya miała go na 
oko. P. Ricasoli odwidził hr. Sart'ges, a zresztą 
zajmował się prywatnym interesem.

Doniosłem już wam poprzednio o złożeniu Pa­
pieżowi bardzo w»żuych dokumentów dotyczących 
naszego kraju i niedawnej przeszłości. W liczbie 
takowych znajdują się wierzytelne odpisy obu 
adresów wysłanych do Papieża d. 26 czerwca i 
29go października 1863 r., tudzież instrukeye za­
wierające wyznanie wiary i zasad, które jest od­
powiedzią na wszystkie zarzuty o socyalizm, jakie 
n iep rzy jac ie le  Polski przeciw nieszczęsnemu ru 
chowi miotali.

K r a k ó w  5go stycznia. Dziennik I  oznański 
z dnia 3 stycznia podąje list ze Lwowa, w któ­
rym mu korespondent donosi o różnicy zdań tam 
istniejącej w sprawie gminnej, a oraz dziwi się, 
że dzienniki krajowe nie zajmują się nią tyle, 
ileby należało. ,Czas milczy“ — są słowa kore­
spondenta! Ależ po tem, co on pisze, mmimy po­
wiedzieć, że sam nie dość się zajmuje tą sorawą. 
Nie czytał bowiem wcale Czasu z dnia 24 listo­
pada, jakoteż z 16, 20, 22, 29 i 31 grudoia, gdyż 
inaczej, nie byłby pisał, że „Czas milczy", a nawet 
pochlebiamy sobie, byłby Dziennikowi Poznańskiemu 
inaczej z owej różnicy zdań zdawał sprawę, bo 
nie wiemy wcale, co chce rozumieć przez „utwo­
rzenie jednej gmiDy" i zachowanie „gm ny po­
dwójnej".

Po uzupełnieniu sejmu krajowego nowemi wy­
borami, dajemy rozkład Izby oa sekeye, jak  ta 
kowy przyjęty został na posiedzeniu duia 22go 
listopada, a zarazem z dołożeniem do właściwych 
sekcyj tych posłów, którzy następnie w nich byli 
zamieszczeni.

Sekcya I.
Agopsowicz.— Baworowski, — Borysikiewicz.— 

Cichorz. — Dubs. — Jarantowski. — Kapiszew- 
ski. — Kirchmayer. — Kozioł. — Kozłowski. — 
X. Kuryłowicz. — X. Malinowski. — X. Mogil- 
nicki. — X. Olcyngier. —  X. Pawlików. — Pie- 
truski. — Potocki Adam. — Pudło. — Rej'.ner. — 
Rogaliński. — Rogalski. — Skrzyński Ignacy. — 
Stocki. — Szemelowski. — Tarczanowski. — X. 
Arcybisk. Wierzcblejski. — Witalis. — Zakrzewski.

Sekcya ’II.
Breuer. — Boczkowski. — Borkowski. — Cy­

wiński. —  Demków. — X. Dzerowicz. —  Dzie 
woński. — X. Dobrzański Antoni. — Gniewosz. — 
Horodyski. — X. Juzyczyński. —  Kaczkowski.— 
Koczyński. — Kraiński. — Krawców. — Kowba 
sink. — Łzwrowski. —  Ławrynowicz.— Majer.— 
X Morgenstern. — X. Biskup Polański. — Pro 
cak. — Rusoeki. —  Samelsoho. — So'dler. — 
Szeiiski. — Szpnnar. — X. Szwedzicki. — Dr. Zduo.

Sekcya III.
Andrejczuk. — Biłous. — Bocheński — Do- 

lański. t— X. Dobrzański Aleksander. — X. Gini- 
lewicz. —  Gołuchowski. — Hoppen. — X. Ka- 
esała. — Kallier. — Karpiniec. — Laskowski. — 
Lipczyński. — Liszcz. — Łapiczak. —  X. Biskup 
Manastyrski. — Paszkowski. — X. Polowy. — 
X. Biskup Pukalski. — Rydzowski. — Rusiecki. — 
Rutowski. —  Sanguszko. — Smarzewski. — Sta­
ruch. —  Trochanowski. — X. Trztszczakowski. — 
Wężyk.

Sekcya IV .
Czajkowski. — Czechura. — Dietl. - -  Drozd.— 

Dwoliński. — X. Fortuna. — Gnoińsk'. — Ko

bylarz. — Koroluk. — Krzccznnowicz. — X. Ku 
ziemski.— Landesbcrger. — Łepkaluk. — Młocki.— 
X. Nehrebecki. — Pawęekń — X Pietrusiawicz. — 
Polanowski. — Sawczyński. — Skarszewski — 
Starowiejski. — X Stępek. — Szumańczowski,— 
X. Arcybiskup Szymonowicz. — Wodzicki Lu­
dwik. — Zahorojko. — Zatwarnicki. — Zapary- 
aink. — Zbyszewski.

Sekcya V.
Bielewicz. — Golejowski. — Grocholski. —  Gu 

towski. — X. Guszalawicz. — Hansner. — Hebda.—• 
Hrycak. — Hubicki. — Janowski. — Kabat. — 
Kmietowicz. — Krawczyk. — Kobak. — Krzy- 
sztofowicz. — X. Arcybiskup Litwinowicz. — X. 
Łoziński. — Mohr. — X. Naumowicz. — Potocki 
Alfred. — X. Ruczka. — Smolka. — Skrzyński 
Ludwik. — X. Ustyanowicz. — Wodzicki Hen­
ryk. — Ziembicki. — Zyblikiewiez.

W i e d e ń  4 stycznia. Postanowieniem najwyż­
sze® z dnia 20 grudnia r. z. N. Pan raczył „naj- 
łaskawiej przyjąć przedłożony sobie adres sejmu 
g rno austryńekiego wyrażający obawy z powodu 
z. wieszenia ustawy o reprezentacyi państwa. Wia 
domo, iż adres sejmu góroo-austryackiego pomię­
dzy innemi pokrewneaoi mu druhem adresami od­
znaczał się gwałtownością, z którą występował 
w obronie praw ściślejszej Rady państwa.

— Wielka radość zapanowała w obozie centra- 
listów : uwierzona—bo upierzyć chciano pogłosce,— 
że rząd zaniechał myśli powołania reprozentan 
tantów Siedmiogrodu do zajęcia miej*c w sejmie 
węgierskim. Nowa Pressa, nie chcąc nikomu dać 
się ubiodz w wyzyskaniu tej wiadomości, głosiła 
na cztery wiatry, iż z Pesztem trudno przyjść do 
ładu, skoro rząd nie zamierza nadal ujmować 
sobie Węgrów.

Radość z tego powodu nie była długotrwałą: 
organa przyjazna Węgrom, a przed icnemi die 
Debatte, pospieszyły zaczerpnąć informacyi u źró­
dła. Dowiedziały się tum, że nieprawdą jest, aby 
reskrypt cesarski w odpowiedzi na adres sejmu 
siedmiogrodzkiego dłago jeszcze na siebie czekać 
sazał, bo komisarz królewski odczyta go już oa 
dzisiejszemczwartkowem— posiedzeniu tegoż sejmu; 
że nic prawdą jest, aby reskrypt zrzekał się my­
śli powołania Siedmiogrodu do sejmu węgierskie 
go, bo takowy na podstawie ustawy z r. 1848 
deputowanych sejmu siedmiogrodzkiego zawzywa 
do Pesztu aby tamże uregulować ostatecznie spra­
wę unii pod zastrzeżeniem praw narodowych i re 
iigijnych plemion Siedmiogrodu i w z ąść udział w 
rozstrzygnięciu kwestyj prawa państwowego. San- 
acyę ugody w sprawie unii Węgier z Siedmiogro­
dem — dodają te organa — N. Pan zastrzega dla 
siebie aż do tej chwili, w której kwestye ̂ rawa pań­
stwowego, t. j. warunki unii, ułożone już będą.

Tak brzmią doniesienia dzienników węgierskich, 
których o optymizm posądzać nic mamy przyczy­
ny, bo przywrócenie nienaruszalności krajów ko 
rony węgierskiej było wstępem do utorowania po 
jednania między Wschodem a Zachodom monar­
chii. Przywrócenie też tej nienaruszalności zapo 
wiedziała już wyraźnie mowa tronowa przy otwar­
ciu sejmu węgierskiego.

— W naczelnym zarządzie pr^sy znowu nastę­
pują zmiany. Radzca poselstwa Griiaer powołany 
t  Lipska na posadę dyrektora bióra prasy, po­
wraca do Lipska, dopełniwszy zadania swego, to 
jest reorganizacyi bióra prasy, pozostawiając mi­
łe po sobie w dziennikarstwie anstryackiem wspo­
mnienie. Następcą jego ma być radzca nadworny 
Helle, który atoli tylko chwilowo sprawować ma 
obowiązki dyrektora bióra prasy. Na stałych na­
czelników tego bióia wymieniają radzcę nadwor­
nego Lackenbachera, który w tej chwili jest przy­
dzielonym do komisyi w Kopeuha izc układającej 
finansowe preteusye Austryi do Danii z okazyi o- 
statoiej wojny, lub też p. Hofmana, który teraz 
przydanym jest br. Gableacowi w Holsztynie do 
zarządu spraw cyw.lnych.

Hiszpania.
Mowa tronowa, którą zagaiła królowa posiedzenie 

otwarcia Izb hiszpańskich brzmi:
Panowie Senatorowie! Panowie Deputowani! 0- 

twarcie Kortezów królestwa było po wszystkie cza 
sy szczęśliwem zdarzeniem dla monarchii hiszpań 
skiej.

Ożywiona tą myślą, inauguruję zawsze z wc 
wnętrznem zadowoleniem wasze prace prawodaw 
cze, bądź łącząc się z powszechną radością z po_ 
wodu pomyślności narodu, bądź wzywając waszej 
rady i pomocy w jego zamieszkach.

Moje chęci pokojowe nie zdołały zapobiedz wy­
buchowi kroków nieprzyjacielskich przeciw rzecz­
pospolitej chilijskiej, która nporaie odmawiała za 
dośćuczynienia za krzywdy wyrządzone Hiszpanii 
podczas ostatnich sporów zaszłych z Peruwią. Rząd
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mój zda wam sprawę w właściwym czasie z prze­
biegu wojDy i układów po niej nastąpić mających.

Stosunki nasze z obcemi mocarstwami nie prze 
staną być przyjaznemi.

Względy rozmaitej natury oparte na interesach 
i stałych uczuciach narodu, skłoniły mnie do uzna 
nia królestwa włoskiego. Uznanie to nie osłabiło 
uczuciowego głębokiego uszanowania i przywią­
zania serdecznego do wspólnego Ojca wiernych, 
i nie zmniejszyło silnego mego postanowienia czu­
wania nad prawami Ojca ś.

Pragnąc zaiste szanować niepodległość Stanów 
amerykańskich ustalonych w miejscu dawnych ko 
lonij hiszpańskich, zawarłam traktat pokoju i u 
znania z rzeczpospolitą San Salvador.

Przesilenie, jakie z rozmaitych powodów cięży 
na miastach naszych handlowych, zwiększa kło­
poty skarbu; a chociaż dochody publiczne dźwiga­
ją  się z przypadkowego spadku, jakiemu uległy, 
potrzeba zmienić niektóre podatki, aby zwiększyć 
dochody skarbu i zaprowadzić w wydatkach pu 
bieżnych ścisłe oszczędności, tak , aby wkrótce 
przygotować istotną równowagę budżetu.

Umorzenie lub rychłe spłacenie dawnych dłu­
gów, zmniejszenie długów niestałych do granic 
naturalnych, znosząc stopniowo istniejące wypłaty 
do kas depozytowych i inne środki, jakie rząd 
mój proponuje odnośnie do kredytu i zużytkowania 
masy znacznej jeszcze dóbr narodowych, będą 
przedmiotem rozmaitych projektów do ustawy, któ 
re wam przedłożone zostaną z projektami budże 
tu i ogólnych rachunków państwa.

Rozwój sił produkcyjnych umysłowych i mate 
ryalnych kraju jest prawdziwym środkiem pomno 
żania zasobów skarbu, podczas, gdy inne środki 
winny być uwsżane jako słuszne i należące do 
epoki przejściowej.

Ulepszać nstawę wychowania publicznego, aby 
rozszerzyć naukę początkową i rozpowszechnić u 
miejętności użyteczne roluictwu i przemysłowi, u 
latwić przeprowadzenie wód, które płynąc dare 
mnie przez nasze pola spragnione, wpadają w mo­
rze; zapewnić właścicielowi spokojne użycie owo­
ców swego kapitału i pracy; zmniejszyć więzy o 
wych rodzajów przemysłu, który, jak  przemysł 
górniczy, ulegają jeszcze regnlizacyi i centraliza 
cyi uciemiężającej; pomnożyć drogi komunikacyi 
i wraz z niemi wymianę konsumpoyi, jest to dać 
bodźca i nowe odpływy prodnkcyi i ntworzyć na 
rozwoju bogactwa publicznego przyszłość pomyśl- 
uiejszą dla finansów. Urzeczywistnienie tych przed 
miotów ułatwią projekta do ustawy, jakie wam 
rząd rr,ój przedłoży, a fctóre mądrość wasza i pa- 
tryotyzm zdołają uzupełnić i udoskonalić. Łącząc 
osobistą czynność z zbiorową energią deputacyj 
i municypalności, ruch stopniowy wymaganych 
przez nowoczesną cywilizacyą ulepszeń będzie na- 
glejszy. Ten zbiór wszystkich Bił da się tylko u 
rzeczywistnić ożywieniem ducha wolności municy­
palnej, który nigdy nie wygasł w rozmaitych kró­
lestwach, z jakich się składała monarchia hiszpań­
ska, i skupieniem w prawdziwych interesach ad- 
ministracyi miejscowej za pomocą ustaw, które go 
postawią w harmonii z ustawą kierującą rządem 
i admiuistracyą prowincyj. Gdy go nawet iptere- 
sa ogólne narodu i interesa wyłączne rolnictwa, 
przemysłu i handlu nie wymagały, prowineye ko­
lonialne (zamorskie) zasługiwałyby na to, aby nie 
odwlekać reform, jakich każda z nich potrzebuje 
według swego stanu; rząd mój podda wam pod 
rozbiór projekt ustawy karania skutecznie handlu 
niewolnikami w Antylaeh, podczas, gdy przygoto 
wywać będzie z nieuebronnem zbadaniem , usta­
wy specyalne mające Dim kierować stósownie do 
konstytucyi mouarebii.

Wymiar regularny i rychły sprawiedliwości jest 
rękojmią praw politycznych i cywilnych i najsil 
uiejszą podstawą zasady władzy; na tej zasadzie 
spoczywa potrzeba powszechnie uczuwana nowych 
astaw organizacyi trybunałów procedury prawnej 
i kasacyi w sprawach karnych, jakie rząd zamy­
śla poddać waszemu roztrząśnieniu.

Armia wiernością i karnością swą zasługuje na 
stały mój i narodu szacunek, równie, jak mary­
narka, która w oki licach oddalonych od morza 
Spokojnego wspiera interesa ojczyzny i honoru na 
szej flagi.

Śpokojność zamącona przez czas jak iś w Lery- 
dzie i Saragossie a powodu taryfy akcyzowej, przy­
wróconą została za pośrednictwem władz wojsko­
wych i wojska. Rokoszanie oddani zostali właśei 
«ym trybunałom i porządek utrzymał alę we wszy- 
-tkich miastach monarchii.

Na szczęście smutno doświadczenie rewolucyi 
nauczyło rozmaite klasy spółeczoe, że praca jest 
źródłem cnoty i dobrobyta jednostek; że wzrost 
produkcyi narodowej jest u ludów nowożytnych 
niezaprzeczonym dowodem potęgi ich i wielkości, 
i że praca i produkeya nie mogą się rozwijać tam, 
gdzie nie ma zarazem porządku i wolności.

Rząd mój, powodowany temi zasadami, nie tro­
szcząc się o ciągłą czynność stronnictw politycz 
nych, ma zaufanie, iż będzio mógł pokonać wszel

kie trudności, trzymając się w sferze legalućj i 
działając wspólnie z opinią narodową, istotnie i 
prawowicie reprezentowaną w senacie i kongresie.

Polityka tolerująca bez słabości, umiejąca kar 
cić nieporządki bez okrucieństwa, która w każdym 
razie będzie miała wytrwałość i wolę urzeczywist­
nienia swych chęci, jest jedyną, jak a  może wyró­
wnać drogę trudaą udoskonalenia i postępu, do ja- 
kiój powołane są jednostki i ludy.

Jeżeli wszystkich naB będzie celem interes pu­
bliczny, kierunkiem opinia narodow a, prawidłem 
pojmowanie ustaw, nie braknie nigdy przy wzy­
waniu meu8tannem imienia Bożego, jak  mniemam 
przynajmniój, serdecznego porozumienia pomiędzy 
władzami państwa, które utrwali śpokojność, za­
pewni postęp obecny i przygotuje dni pomyślne i 
szczęśliwe nowym pokoleniom.

A m e r y k a .
Jenerał Grant wyraził się następnie w mowie 

swej o Mexyku:
Nowe mezykańskie cesarstwo nie będzie nigdy, 

cokolwiek się stanie, niczem innem jak  monarchią 
wojskową. Panujący, gdyby nawet posiadanie tro­
nu było mu zapewnione®, zawsze liczną trzymać 
będzie arm ią, choćby dla tego, aby materyalny 
stawić dowód swej potęgi. Maksymilian, którego 
tron nie jest jeszcze ustalony i jak się zdaje dłu 
go nim jeszcze będzie, okaże się najsilniejsze- 
mi powodami zmuszonym utrzymywać wielką siłę 
wojskową. Zanim się Fraucuzi wycofają, musi 
się otoczyć ściśle wyćwiczouem wojskiem, ż łoie- 
rzami z powołania, bez sympatyi dla ludności 
meksykańskiej. Obecność takiej armii na południo­
wym krańcu Unii, zmusiłaby rząd amerykański ze 
swej strony > prostych względów roztropności, u- 
trzymywać przynajmniej równie liczną siłę zbrój 
ną, a skutkiem tego na stałym lądzie amerykań­
skim ustaliłby się ten sam system wzajemnej 
groźby, na jaki mocarstwa europejskie okupem 
ogromnych ciężarów nawet w czasach najgłębsze 
go pokoju skazały się. Jaki skutek system taki 
miałby na konstytucyą am erykańską? — nikt tego 
nie zdoła przewidzieć. Tymczasem obawiać się 
należy, iż lud amerykański przywyknie do suma­
rycznej procedury rządów wojskowych, iż da się 
olśnić szybkością i większą ostentacyą osiągnię­
tych rezultatów, iż stać się może niecierpliwym na 
powoloość i widocznie trudniejszy pochód wolnego 
systemu rządowego, i skłonnym się okaże do u 
uiewinnienia wszelkiego gwałtu ze strony wład/y, 
który zdaje się być w stanie bezpośrednie i npra- 
gaione same przez się rezultaty osiągnąć. I któż 
odgadnąć może, czy pojawienie się stanu wojsko­
wego z powełania na stałym lądzie amerykańskim 
obok sąsiedztwa monarszego domu, nie ocuci du 
cha wojskowego; czy duch ten nie wśliznie się 
w społeczeństwo i nie narzuci mu różnicy pomię­
dzy żołnierzem i cywilnym, tak zwykłej w Euro 
pie, czy masy nie przyzwyczają się upatrywać coś 
wyższego i ważniejszego w powołaniu wojsko- 
wem niż w innych stanach? Czyż nie ujrzeliby 
śmy w chwili, w której porównawcza wyższość 
powołania wojskowego wtargnie w demokracyą 
amerykańską na przełamio głęboko Bięgającycb 
zmian w naszym sposobie rządzenia?

ironika miejscowa i zagraniem .
K r a k ó w  5 .tycznia. Jeżeli niekiedy, a wyzna­

jemy, że zanadto riadko, przypominać musimy, iż la 
taroie gazowe mdło świeoą, to a tego jedynie powodu, 
iż kontrola nad cświttlankm miasta nie j< st należycie 
wykonywana. Płomienie latarń gazowych zrmiast mieć 
według prtepisu postać rozpostartych skrzyd<ł, nie by 
wają szersze, jak gdyby płomienie d»óeh świec ze 
sobą zetknięto, w niektóry h aaś Uttruiach płomień 
jest pojedynesy. Gdyby gmina była należycie repre­
zentowaną przez swoich obywateli, ci wiedzieliby, że 
gdy aa gas płaci się, przeto palić się go powinno 
tyle, aby płomienie miały wielkość przepisaną kon­
traktem.

— Dziś w teatrze tutejszym dane będą na korzyść 
domu chłopców opuszczonych, zostających pod nadzo­
rem Józefitów, trzy jednoaktowe komedye: Uściskajmy 
się, Sto za sto i Gaduła nad gadułam i, w której 
to situce p. Jasiński po raz ostatni wystąpi. Znają 
ducha dobroczynności tutejszych mieszkańców, nie 
wątpimy, że t>k s lachetny cel znajdzie hojno po- 
paroie.

— Mimo zakasu Magistratu obostrzonego barami, 
przewożono wczoraj przed wieczorem przez ulice m ir 
sta mięso na niskim brudnym odkrytym wózku i sie­
działo na niem, to jest na mięsie, trzech brudnych 
rzeżoików.

— Zapewne uwija się jeszcze po mieście tutej 
szem nieco fałszywych banknotów rosyjskich 50 ru­
blowych , albowiem nowym tego dowodem je s t, iż 
w d. 2 b. m. chłopiec jakiś przybył do sklepu obu 
wia pana S. przy ulicy Fl»ryańskiej, wybrał psrę ka-
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maszków i ofiarował b'let banVowy na 5 0  rubli. Pan
8. nie mógł mn wydać reszty w t>j chwili;, chłopiec 
więc zostawił banknot, obiecując pr .yjść po niego i 
za obuwie zapłacić należne 5 złr. N ie pokazał s'ę  
atoli, a p. S. zapóżno przekonawszy się, że bilet pod 
robiony, złożył go w ręce władzy.

—  W sklepie p. Treitlera w yciągnął jakiś iydek  
pewnej paui 20  złr. z k ieszen i, lecz gdy go przy­
trzymano, nie było już przy nim pieniędzy, a do kra­
dzieży nie przyznał się.

—  W tych dniach popełniono na Kazimierzu w 
kilku sklepach kradzież w ton sposób, iż przez zakra­
towane w drzwiach zewnętrzny, h otwory, służące do 
wpuszczania światła, podczas gdy drzwi są zamkntętr, 
wyciągano różne drobne towary z pomocą drążków  
opatrzonych wędkami.

—  Przed trzema dniami policya odbyła w mieście 
naBzem  obławę nocną na włóczęgów i przychwyciła 
96 osób niemających stałego zatrudnieuia lub podej­
rzanych o kradzieże.

—  Dowiadujemy się, że W ładysław M o g i l a ń s k i  
z W ieliczki, m»jący matkę w tem m ieście , zostaje w 
niewoli rosyjskiej w  gnbernii Twersziej.

—  Od dnia 1 0  do S I  grudnia 1 8 6 5  włącznie, 
wpłynęło na fundusz reatauracyi w ielkiego olttr*a  
w Kościele Maryaobim: z kwesty podczas sumy lO go  
grudnia złr. 5 . c . 4 2 , podczas ostatniej mszy zlr. 7 
o. 92£  i 2 0  gr. pols.,—  p. Kasper Rajner złr. 5 ,—
« kw esty na sumie 17.ro słr. 6 c. 8 2 J ,  na ostatniej
mszy zlr. 11 o. 2 6 , —  Dr W oźniakowski 3 dukaty
hol ,—  z listy kollekt rskiej p. Stanisława Feintacha
*łr. 32  c. 50 , między temi znaczniejsze dary są : p. 
Feiutuck z familią złr. 14  e. 5 0 , —  p. Jan Cymbler 
złr. 3 , —  p. Cer;h» złr. 1 , —  p. E lw ard G r*f i p. 
Sawiczewski po złr. 2 ; —  z listy kollekt orskiej p. 
KI tyldy Tomko wieżowej od Z. D. złr. 1, od NN. 
złr. 1 0 0 ,— p. T»baczyński z Wróblowio złr. 6 c. 60 , 
z kwesty na Bumie 2 4  grudnia złr. 5 c. 4 4 J ,—  na o 
ststniej mszy złr. 7 c. 64 i z ł; .  1 gr. 25 ,—  z kwe 
sty na sumie 25go złr. 17 c. 1 6 J , —  na ostatniej 
masy złr. 12 c. 53J dukat 1 i 2 4  grp., —  na sumie 
26go złr. 9 c. 64J, rubrl 1 i I I  gr. pols., — pod 
czas mszy ostatniej zlr. 11 cut. 3 3 J i 2£  srebrniki 
pruskie, —  P. Juliusz Florkiewicz zlr. 2 0 , —  z listy  
p. Floryana Helcia, parafie Trzebinia i Chrzanów ałr. 
53 i kopijek 5, —  z kwesty podozis sumy 31go  
złr. 9 c. 79g , na mszy ostztniej tegoż dnia złr. 17 , 
2 zł. pruskie i 23  gr. pols.

—  Z U j ś c i a  s o l n e g o  w Boebeńsbiem d o m stą  
nam pod d. 1 stycznia o zbrodni, jakiej się tom do­
puszczono.

Po jarmarku duia l i g o  grudnia dwoje małżonków  
gospodarzy z Sieroaławio zabawili do późucj nocy w 
miasteozku, a że mąż podpił sobie i było już po l l e j  
w nocy, jed«.n ze znajomych zaprosił ich do siebie. 
Wprawdzie wziął ich z sobą, lecz zamiast do iaby, 
zawiódł do wozowni bez drzwi i powały. Niebawem  
wpadli nieznajomi złoczyńcy do tej w ozow oi, a za­
tkawszy kobiecie usta , zrabowali jej korale przeszło  
eto reńskich wartości mające, które miała na szyi, za­
brali koszyk i chustkę z głow y, a oraz dopuścili się 
ua niej gwałtu. Nazajutrz rauo żandarmi w sąsiedniej 
wsi będący, uwiadomieni o tem co się sta ło , przya- 
resztowali czterech ludzi posdahowanych o tę zbro­
dnię i  odstawili ich do sądu powiatowego w Bochni. 
We dwa dni zjechał sędzia śledozy, spisał kilkanaście  
protokołów, i przesłuchał świadków oraz wielu innych 
podejrzanych o wspólnictwo w tej zbrodni. M ieszkańcy  
wyglądają niecierpliwie ukarania tłoczyńców , tem wię 
cej, że to w ciągu l„t parę drugi raz taki czyn się  
pow taizi, lnbo wtedy nie był on połączony z rabun 
kiem. Przestępcy ukarani wówczas zostali krótkim 
aresztem.

Z upragnieniem oczekujemy wykonania organi- 
tacyi gminnej, któraby dozwoliła zaprowadzić jaki taki 
porządek. Miasteczko nasze bywa po całych nocaoh 
niepokojone przez zgraję młodych włóczęgów, którzy z 
tijami uwijają się i napastują przechodniów, a cała 
straż miasta powierzoną jest dwom posterunkom po 
dwoje ludzi każdy; jeden przy kościele, drugi przy 
kanceLryi. A któż thodzi na te straże? Oto w ysyłają  
na nie pcspołu chłopaków i dziew ki, a nawet mł de 
nierat dzieciaki, byle się nazywało, że jest strat.

Pisząo o złem, nie zaszkodzi, owssem godzi się do 
nieść o tem co poczciwe i miłe serou. „Trzy rzeczy 
są B egu przyjemna —  powiedział mędrzec —  zgoda 
braci, miłość bliźniego i pożycie małżeńskie." Gdzie 
zatem te trzy rzeczy s ę jednoczą, tam musi być błogosła­
wieństwo. W Dołędso powie ić Radłowskim miałem  
sposobność widzenia rozrzewniającego obrazu, jaki 
przedst.w iał w ztjem ny stosunek dworu i włościan do 
siebie. N iedosyć bow iem , że dsiedzioe odstąpili część  
mieś łkania swego na szkołę I takową opalają, dostar­
cz* ją  potrzebnych k siążek , papieru i innych przed­
miotów szkolnych, lecz nadto sama pani najczęściej 
zadaje sobie mozoł uczenia dzieci wiejskich. Skoro 
tylko najpilniejsze roboty w polu ustają, pani dworu 
zawiadamia wójta gminy i zwołuje dziatki do szkółki 
dworskiej, utrzymywanej w zupełności jej kosztem i 
*t»raniem. Trosfcliwość ta j miłość ku ludowi wiej­
skiemu tem bardziej jiszcze  zat ługuje na wzmiankę, 
że wieśniacy nieliczni i ubodzy pobierają w spar.ie  
nietylko w ten sposób, ale nawet i giuata dworskie

i w jakim przypadku poprzestawać na samej for­
mie, na artykułach i miłosierdziu? Przypuszczam, 
że do teoryi umie stosować praktykę — praktyka 
tylko najlepiej objaśnia — zapewne też wykonywa 
przed tobą różne rodzaje pokłonów.

— Mów pan, mów dalej — rzekłam doń — nie 
wiem właściwie, do kogo mówisz, ale mię to nie 
nudzi.

— O mój Boże — przecież ja nie zaprzeczam 
zasług nabożnego kochanka. Naprzód, dla tego, że 
ten rodzaj staje się rzadkim, a płeć piękna bywa 
nader ciekawą. Potem i to, że tacy ludzie znają 
się na drobnych praktykach; zajmując się szcze- 
gółkami, nie spieszą się do rzeczy, i umyślnie 
przedłużają drogę; klękając i bijąc się w piersi 
przed każdą kapliczką, znajdą jeszcze dość i dla 
wielkiego ołtarza; najcierpliwsi z nich odbywają 
siedm stacyj, żeby dostąpić odpustu — nic to nie 
szkodzi, kiedy w końcu trafią do swego celu. A 
któż opowie słodycze mistycznych westchnień?! Za­
lecanki ich zwykle tchną językiem pobożnym; do 
oświadczeń łączą modlitewki aktów strzelistych; 
żądze ich mają długie i białe skrzydła Serafinów; 
serce ich kochanki bywa ołtarzem, na którym skła­
dają ofiarę swych zapałów . . .  Powiadają, że ów 
młodzieniec, mający względy u pani, ma być nader 
niewinnym; widać jeszcze nowieyusz. Zapewne ni­
czego nie żąda od ciebie, byłeś mu pozwoliła do­
tknąć krawędzi twej sukni; zapewne widzi w tobie 
cud nieporównany; mówi, żeś jego niebem, błogo­
sławieństwem, i podziwia w tobie Stwórcę natury.

— Czy to już wszystko? zapytałam.
— Nie, jeszcze nie wszystko! jeżeliby nareszcie 

pospolita kobieta dała się ułowić na tę niesmaczną 
wędkę, niebym nie miał przeciw temu; ale ty pa­

n i ! . . .  Na honor, nie rozumiem cię. Zapuśćmy się 
cokolwiek w rozumowanie. Cóż to je s t taki nabo- 
żniś ? oto człowiek co nie ma ani siły ani odwagi 
stanąć do walki ze światem, i dla tego ucieka do 
klasztornej c e li; samolub, niski umysł i niskie se r­
ce —  jeszcze nie zm ierzył się z przeciwnikiem, a 
już ustępuje z placu, i zasłania się tem, że idzie 
pracować na zbawienie duszy, jakby to było zasłu­
gą lub mogło się nazwać zwycięstwem, jeżeli kto 
zam knął się od pokus.

Ten rodzaj uwolnienia się od walki nie ma nic 
a nic rycerskiego. P rosta rachuba i nic w ięcej; tu ­
taj pomęczyć się trochę —  aby tam  w wieczności 
nieskończenie używać.

Mogę być wielkie ladaco, jednakże wierzę w ro­
zum i jego B oga; bądź pewną, że w oczach jego 
występek nie je s t co najgorszego na świecie, i da­
leko surowiej sądzi zimne wyrachowanie. Powiedz 
sama, zapewne słyszałaś o kobiecie biegającej po 
ulicach jakiegoś m iasta trzym ającej w jednej ręce 
pochodnię w drugiej wiadro wody — pochodnię na 
spalenie raju, wiadro na zalanie ogniów piekiel­
nych. —  Powiedz, czy nie tak wygląda religia 
w naszym w ieku?. . .  Z resztą chciej i na to mieć 
wzgląd, iż taka pobożna dusza nie odpowiada za 
siebie, ów  młodzieniaszek jak uważam mocno się 
w tobie zakochał, czemu bynajmniej nie dziwię się; 
namiętność go upaja —  już się niczego nie boi, 
ani klasztornej klauzury ani ogni piekielnych. Po­
grzebał skrupuły. Ale któż zaręczy, że ich nie od­
grzebie? Prędzej później zbudzi się dawna trw o­
ga, u takich ludzi wszystko reguluje się podług 
wyroczni ich tajemniczego sum ienia; poza obrę­
bem praktyk prowadzących prosto do nieba, obo­
ję tn i są na wszelkie inne stosunnki, i nic ich nie-

obchodzą te rozliczne cieniowania między złem a 
dobrem. My zwykli śmiertelnicy, co nie mamy 
pretensyi uchodzić za świętych, trzymamy się ko- 
dexu honoru; a jeżeli ten często daje dyspensę 
w przypadkach odmawianych przez religię, to zno­
wu z drugiej strony umie wszystko przewidzieć, 
nigdy nas całkiem nie uwalnia,  ̂i często się zda­
rza, że gdzie moralność się kończy, tam zaczyna 
się nasza powinność. Lecz niechże wytrzeźwiony 
nabożniś postrzeże tylko w swojej kochance prze­
szkodę do zbawienia, tedy bez najmniejszego skru 
pułu osadzi ją  na koszu, tak samo jak to zrobił 
pobożny Eneasz z Dy doną; zostawiając ją pływającą we 
łzach, sam zatarasuje się w klasztornej celi, bijąc 
się w piersi i biczując za grzechy i wielkiem gło­
sem dopominając się kącika w raju!

—  Dowód na pani Mirveil i tylu innych — wtrą­
ciłam . . .

— Pani Mirveil! — przerwał gniewliwie— pani 
Mirveil nie była żadną Didoną; nigdy mię nie ko­
chała, a tylko chciało się jej zostać Margrabiną. 
Jeżeli w czem chybiłem, to w tem, że się późno 
spostrzegłem.

— Na wszystko masz Pan odpowiedź — rze­
kłam. Podziwiam go; niezawodnie musiałeś prze­
bywać z jakim, biegłym kazuistą, który cię wyu­
czył tych osobliwych tajemnic. Jednakże niebez­
pieczna to rzecz chcieć przełamać własną naturę; 
mówiąc między nami nie sądzę, abyś był wielce 
ćwiczonym w teologii, i mimo najlepszych chęci 
nie wielkie zrobisz w niej postępy. Lepiej roz­
prawiać o czem innem, w czem się ma więcej bie­
głości i nauki. Mówmy raczej o tych pięknych pa­
niach paryskiego pół-świata; opowiedz Pan jak u- 
mieją się mizdrzyć, łasić, minki stroić, na które

łapią łatwowiernych, słowem odsłoń tajemnice ich 
budoarów, sztukę czarowania wdziękami rozmowy.

Na to brwi zmarszczył, i rzekł:
—  Niepotrzebnie Pani żartujesz.
— Nie żartuję, i równie jestem seryo jak Pan.
— Chciałaźbyś szczerze odpowiedzić na parę 

pytań, które ci zadam?
— Za pozwoleniem! — rzekłam powstając — na 

własne pańskie żądanie i za wspólną zgodą, ska­
sowaliśmy zwyczajne i nadzwyczajne pytania. Z re­
sztą cóż to Pana obchodzi ? Z jakiej strony go do 
tyka?

— Przysięgam — zawołał — że gdyby rzecz 
szła o mnie, nie byłbym tak natarczywy. Mój Boże! 
cóż mi do stracenia zostało? Lecz w tym przypa­
dku idzie o Panią, o jej szczęście. .

— Przecież wiem z doświadczenia — rzekłam 
przerywając mu, — że mu droższą jestem nad 
wszystko. Tyle uprzedzających grzeczności, tyle 
świeżych dowodów heroicznego poświęcenia się, ja ­
kie odebrałam od niego, są dla mnie dostateczną 
rękojmią. Wszelako nie potrzeba w niczem prze- 
szdzać; dałeś mi WPan tyle rad wybornych, będę 
nad niemi zastanawiać się jak zasługują; nie żą­
daj tylko, żebym zaspokoiła wszystkie jego cieka­
wości ani żebym wdawała się w rozbiór krytyczny 
jego marzeń — byłoby to jedno co drogo p łac ić  
za szychowe fraszki. Zostańmy raczej gdzie jesteś­
my; chciej tylko nieprzybierać postawy zmartwio­
nej, ukrzyżowanej, która wygląda na zły humor 
myśliwca powracającego z pustą torbą. Cierpliwo­
ści mój Panie; dwa wilki jeszcze się znajdą. A te ­
raz życzę dobrej nocy; spać mi się chce — mam 
nadzieję, że jutro zbudzisz się *Pan w lepszym hu­
morze.

Chciał mię zatrzymać, lecz nie dałam się upro­
sić; pragnęłam być samą, a zwłaszcza niepodobna 
mi było narażać się dłużej na tę męczącą rozmo­
wę, żeby nie wybuchnąć jakiem mocnem wzrusze­
niem. Tyle najrozmaitszych uczuć grało w mej pier­
si ; gryzłam się, że wszystko poszło inaczej jak so­
bie ułożyłam w głowie; oburzała mię do najwyż­
szego stopnia zdrada pani d’ E strel; miotała nie- 
spokojność chcąca przedrzeć zasłonę przyszłości— 
a nad wszystkiem górowało jakieś wewnętrzne roz­
strojenie ztąd pochodzące, że serce moje z tego 
pojedynku nie wyszło bez szwanku. Portrety fan­
tazyjne, sarkazmy i przepowiednie Maxa spłoszyły 
tyle słodkich rojeń i pięknych nadziei z tego ser­
ca, które wiło się z bolu jakby ukąszone od gadu, 
i wyrzucało sobie tę słabość, powiadając, że żaden 
pocisk Maxa aDi je nawet zadrasnął.

Tylko z wielką trudnością zdołałam usnąć; ato­
li prędko zbudziły mię jakieś stąpania: coś cho­
dziło po galeryi — raz nawet słyszałam pod me- 
mi drzwiami jakby ktoś mocno oddychał. Wreszcie 
uspokoiło się, a ja  usnęłam. Nie mija godzina, no­
we hałasy ; zdawało mi się, jakoby z rozpaczliwem 
wołaniem powtarzano moje imię- Zerwałam się na 
równe nogi, miotana trwogą i jakiemś słodkiem u- 
czuciem; lecz ocknąwszy się na dobre, przeklina­
łam sny, wstydziłam się szalonych myśli — i od­
tąd już oka zmrużyć nie mogłam.

(Dalszy ciqg nastąpi.)



wydzierżawiają za pomierną cenę. Ale też i wieśniacy 
pod każdym wiględem okazują wdzięczność swoją. A 
gdy dpwodów swej miłości kn dworowi nie są w stanie 
wynagrodzić dostatecznie za dobrodziejstwa im udzielane, 
to niechij ta publiczna wzmianka będzie oddaniem 
hołdu za to, co najsumienniej przynależy.

— Przegląd lwowski wychodzący trzy razy na 
tydzień zaczął w dniach niepmzntczonych do wy 
chodzenia wydawić dodatki dla ogłaszania sprawo­
zdań sejmowych. Prokuratorya uznała w tem rozsze 
rzonem wydawnictwie przekroczenie ustawy drukowej, 
albowiem Redakoya Przeglądu  nie poctyniia poprze 
dnio kroków, któreby pismo jej na codziennne zamie­
niły. Sąd krajowy we Lwowie przychylił się do zda 
nia Prokuratoryi i d. 3 b. m. skazał wydawcę i re 
daktorz, każdego na 50 złr. grzywny.

— W sobotę dnia 6go stycznia (Święto) Trzech 
Króli; w niedzielę dnia 7go stycznia, Sgo Julian*; w 
poniedziałek dnia 8go stycznia, Sgo Maksyma i Sgo 
Seweryna. w ód n im  w

TEATR. Przedstaw iona wczoraj po raz pierwszy 
trzechaktow a kom edya p. Sardo o p. n. Ćwiartka 
papieru  należy do tych dość rzadkich utworów, 
które użyciem bardzo prostych, niemal zw yczaj­
nych środków, utrzym ują ciągłe zajęcie i zręcznym 
rozwojem zawodzą przew idującą ciekawość, dając 
inny obrót zdarzeniom, niż się widzowie spodzie­
w ać mogli. Cóż bowiem zwyklejszęgo w komedyi 
ja k  osnucie intrygi na liście ? W Ćwiartce papieru 
list je s t głów ną osią około której się akcya obra­
ca, a  jed aak  kom edya ta  nie tylko nie razi pospo­
litością przedmiotu, lecz owszem ciągle zadziwia 
nowem ukalejdoskopowaniem zwykłych wyda 
n e ń . Dodać do tego należy żywość i naturalność 
dykcyi, która nie straciła siły swej w przekładzie 
polskim  siła przenosi widzów niejako w ściauy 
Balonu. Do uw ydatnienia zalet sztuki przyczyniła 
się misternie cieniowana g ra  p. M odrzejewskiej 
w roli Zuzanny i p. R apackiego w  roli Prospera, 
który pomimo, że mało miał czasu do wystyudo 
w ania je j, występując w zastępstw ie słabego do­
tąd  p. Swieszewskiego, trafnie pojął charakter 
zdziwaczonego podróżnika, zawiedzionego w pier 
w sie j miłości i usiłującego ntłumiać wszelkia obja 
wy żywszych uczuć. Do mniej szczęśliwych nale­
żała rola Anieli, w której p. Bendowa ekscentry 
cznem ukostiumowanieuL się czyniła zagadkowem 
przeznaczenie koronkowej drapery i, okry wającej 
je j suknią. I tym  razem przyszła nam  na myśl p. 
Hcfmanówna, k tóra rolę tę  m ogłaby była podnieść 
i zharmonizować z całością. P. Hennig (Thirion) 
um iejący uwydatnić komiczność każdej roli, od­
powiedział trafnie swemu zadaniu. Zresztą pp. 
D eryng (Vanhowe), Ł apińska (Marta), Kwiecińska 
(Teresa) i Raszowski (Bussonieres) starannem  u- 
Biłowaniem podtrzym ywali całość. P . Ładuow ski 
Byu (Paw eł) przesadził nieco niezgrabność studen­
ta, lecz w chwili, kiedy Bpóźoiła się na scenę 
p. R udnicka (Ruzia), ocalił zręczną akcyą przerwę 
g ry , zawsze niemiłej dla publiczności. W końcu 
publiczność wywołała wśród oklasków odznacza­
jących się artystów.

Przyjechali do Krakowa od 4  do 5  stycznia.
HOTEL POLLERA: Lsindorfer Ferdynand Doktor 

s żoną s Ja s ła , hr. Bołtyk c. k. jenerał z Tarnowa, 
Pileoki Antoni Dr medyc. z Warasawy, Breusingowa 
Emilia a Koblens, Wagnerowa Maria z Ztirich.
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w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiej.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. rzeszowski p. Fran 

cisaka Urbańskiego o nakazie zapł. p. Julii Madejskiej 
sumy weksl. 370 złr.; kur. Dr Rybicki. —  Sąd kraj. 
lwowski Maroina Mazacza o nak. zapł. Wibtoryi Rou 
binek sumy weksl. 160 złr.; kurator Dr Roiński.— 
Sąd obw. tarnopolski, masę Anieli Stoińikiej, o wy­
danym jej i prokuratoryi finansowej pozwie przez Mar­
celę Stupnioką o ekstobulacyą reszty 80 dukatów z 
dóbr Szypowce, ust. rozpr. 20 marca. —  Sąd kr*j. 
lwowski o zniesieniu konkursu na majątek Izraela i 
Sobka Drejknrsów. — Tenże sąd o nakaiie wydanym 
Michałowi Mrozowickiemu zapł. Wolfgangowi Rlumen- 
feldowi snmy weksl. 2500 złr. —  Sąd kraj. krakow­
ski Tobiasza M»ndelbanma o nakazie zapł. Józefowi 
Langrokowi sumy weksl. 294 złr. kurator Dr. Ko- 
ezyński.—  Sąd obw. tarnowski Jakóba Starowi jakie 
go, Jóaefę Jałbrzykowską, Antoninę Baczyńską, Annę 
Majewską, Maryannę Ratowską, Julię Białobrzeską, 
Nikodema, Wiktora i Emilią Wiśniewskich, Jana K. 
Nagłowakiego, Katarzynę Kozubską, Pawła Netrb- 
■kiego, Franciszka Żelechowskiego, Jana Woz ńskiego, 
Antoniego Jinowskiego, Kunegundę Konopozyną, 
Wojciecha Jałbrzykowskiego i Antoninę Buczyńską o 
wydaniu im pozwu przez Franciszka i Maryana Sro 
ozyńskich oraz Abelards Mądre o uznanie iż sumy 
23000 złp. i 500 złp., w stanie czynnym 364,217 
•łpl na dobrach Bolesław i Tonie zahipotekowanie 
częścią są zapłacone, częścią przedawnione; ustna rozp. 
8 marca, kurator Dr Hoborski.

L i c y t a c y e :  W d. 31 stycznia sprzedaż realno­
ści pod 1. 1 O w Brzeżsnach, cena wyw. 2616 sir. 
Oferty d. 28 stycznia na trafikę w Drohobyczy, wa­
dy um 200 złr.

P o s a d y :  Adjunkta powiatowego w Kętach obw. 
wadowickim zgtoscenie się w l u  dniach od 3go Ogło­
szenia.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Mielcu Wojciecha Ruokie- 
go spadkobiercę Jóiefa Buckiego zmarł, z test. w d. 16 
maja 1864w Borowej; Francistkę Lisową siostrę Ewy 
Mazurowej tmarłej w d. 2 maja 1862 w Woli Gołego; 
Dworę, Reiblę i Ryf«ę, córki Judki Ziegelmana w d. 23 
września w P»dui bez testam. zmarłego, Antoniego i 
Stanisława tialackich syna i wnuka Józefa G-Jackiego 
zmarłego w d. 2 marca 1845 bez test. w Dymitro­
wie małym, i Teodora Binduchowskiego syua Mary- 
anny Bindachowskiej w Mielcu d. 11 grudnia 1854 
zmarłej; zgłuszenia się do roku.— Sąd kraj. krakow 
ski posiadacza zgubionych obl.gacyj okręgu krakow­
skiego: Nr 12079 na 12081, 12083, 1 2 9 .8 , 12980 
każda po 100 złr. i Nr 3151 na 50 złr., termin 
zgłoszenia się jeden rok i 6 tygodni.

gospodarstwo, przemy*! i handel.

K r a k ó w  2 stycznia. Z powodu św ięta niebyło 
wcz .r*j na granicy Królestwa Polskiego ni dowo­
zów ni targu. Na tutejszą targowicę nieprzybyli 
dzisiaj z tegóż powodu kupcy pruscy; ograniczał 
się przeto handel na potrzebę miejscową. Podaż 
z Tarnow a była wprawdzie obfita, lecz w ygóro­
w ane żądania odstręczały kupców ; niewiele też 
targow ano w ogóle, z w yjątkiem  najpiękniejszych 
gatunków  węgierskiego i krajow ego żyta, których 
chciwie poszukiwano. Płacono węgierskie po 5-80— |

5-90—6 fl. krajow e zsś z Okręgu krakow skiego 
po 5-60— 5*75 za 162 fonty wiedeńskie. Pszenicę 
czerw oną, dorodnego z ia rn a , w ęgierską i gali­
cyjską po 7-80— 8-10; średnie gatunki po 6-90— 
7-50; a zrośniętą pszenicę b iałą krajow ą po 5-25— 
5-50—6 fl. za 172 fuaty wied. Na inne zboża od­
byta niebył > prawie. Nominalne ceny : Jęczm ienia 
k o r z e c  3-80—4-20; owsa 2 f l .— 2-50; grochu 
7-50—9 fl.; fasoli 9 fl. — 10 fl.; soczewicy 11 fl.— 
11-50; breczki 4  fl. — 5 fl.; ziem niaków 1-90- 
2 fl.

C e n t n a r  wied. siana 2 f l.— 2-50; słomy 1-80
F u n t  wied. mięsa w oł.w ego 0-14 — 0-17 — 

0-20; polędwicy wołowej 0-25 —  0-30; słoniny 
0-36—0-38—0 4 0 ;  font soli 0.09 (centów ); k o p a  
ja j 1*10 — 1-20.

G a r n i e c  m asła młodego (6 fantów i 17%  łu 
tów wied.) 3-25; garniec kaszy tatarczaoej (czę­
stochowskiej) 0-60; tatarczanej całej 0-50; łap a ­
nej 0-35; pszenicznej 0-4-2 —  0 5 0 ;  jęczm iennej 
0 1 5  —  0.21; perłowej 0.42— 0 5 0 .

C e n t n a r  wied. m ąki pszennej; Nr. 0 0 —9 fl.; 
Nr. I. —  8 fl.; Nr. II. -  7 fl.; Nr. III — 6 fl. 30 
centów.

G a r n i e c  spirytusu 90° T ral. 2-65; okowity 
82° Tral. 1-70 wal. austr. z opłatą.

Otrzymaliśmy temi dniami kilka odezw zbioro­
wych z życzeniem, byśmy „codziennie notowali ce 
ny zbożowe z targu wrocławskiego, redukowane na 
austryacką monetę i miarę.u

Otóż jakkolw iek zawsze pragniem y zastósować 
się do słusznych życzeń czytelników naszych, dzi­
siaj objawionemu wszakże niepodobna nam w zn- 
pełncści zadość uczynić: 1) bacząc na znaczną 
ilość czytelników, których nic nie obchodzą ceny 
wrocławskie, niechcielibyśmy uszczuplać niemi co  
d z i e n n i e —  bez tego szczupłych ram  naszych; 
zwłaszcza, żc i ceny na wrocławskiej targowicy 
nie codzień się zm ieniają; 2) d o k ł a d n a  reduk- 
cya na monetę aastryacką niezawsze je s t możli­
wa wobec często i nagle zmieniającego się kursu 
w aluty ,—  a  niedokładną niechcemy w błąd czy­
telnika w prow adzać; 3) odbieram y ś w i e ż e  wia­
domości o cenach wrocławskich w chwili, gdy 
złożone już kolumny dziennika idą pod prasę, 
więc i czasu nam na redukeye podobne niestarczy.

W m iarę przeto zmian zaszłych na targowicy 
wrocławskiej, podaw ać będziemy cennik zbożowy 
w jedno lub dwu dniowych ustępach— ale poda 
* ać  będziemy w miarze, wadze i monecie pra­
skiej, tak ja k  nam je  przyniosą urzędowe z W ro­
cław ia wykazy. Czytelnik zaś będzie łaskaw  sam 
bobie zrobić redukcyę według woli i potrzeby — 
podług następujących przykładów:

I. Jeżeli sprzedaje zboże na wagę cłową nie­
m iecką, a  tylko o zam ianę monety mu chodzi:

Napizykład:
Za 84 fanty cłowe pszenicy białej w średnim 

gatunku, płacą w W rocławiu 75 srebrnych groszy 
monetą pruską.

To uczyni: 7 5 X 5 = 3 7 5  centów austr. s r e b r e m ;  
a ponieważ za 100 srebrem  da ją  teraz 105 pa­
pieram i, więc do powyższej sumy dodać należy 
3 .7 5 X 5 = 1 8 .T6 czyli 18%  centów jak o  agio. A tak 
otrzym am y cenę 84 funtów cłowycb pszenicy: 
3 fl. 75. c.-+-18% c., razem  3 fl. 9 3%  c.

II. Jeżeli życzy sobie wynaleźć cenę s t u  fan­
tów cłow ych, to uk łada proporcyę:

za 84 fanty.- 3.94 wal. a u s tr .= z a  100:3-§ |+*00,
c z y l i= 3! | = 4  fl. 57 centów;
a za j e d e n  funt cłowy: 4 Tgg cenla;
a  za 172 funty cłowe: 4 5 7 X 1 7 2 = 7  fl. 86 cent.
III. Jeżeli sprzedaje pszenicę na w agę wiedeń­

sk ą , a  więc i monety i w a g i  redukcyę przedsię 
brać m us1’:

1 funt w ie d e ń sk i= l la00aa fanta cłowego, 
a  odwrotnie:

1 fant cłowy = 0 . 89ł84 fanta wiedeńskiego.
Więc 84 funty cłow e=84X 0-39284z=aiespełna 

75 fantów wiedeńskich (dokładnie 74.agg5g)
Byłoby tedy w edług przykłada I:

84 fuuty cłowe pszenicy kosztują 75 sr. groszy 
75 fantów w iedeńskich „ 75 „ „
czyli za 1 funt wied. 1 sr. grosz, albo 5 centów 
austryackich s r e b r e m .

Przeto za 172 funty w iedeńskie przypadnie 
1 7 2 X 5 = 8 6 0  cen tó w = 8  fl. 60 centów srebrem 

a  dodawszy 5 %  agio 43 centy
9 fl, 3 centy banknotami.

IV. Inny przykład :
84 funtowy sztfel żyta kosztuje 54 sr. grosza; ile 
kosztować będzie 162 funtowy korzec krakow ski?

84 funt. cłow e: 5 4 s r g r = 1 6 2  fant. wied. X  sgr. 
czyli
kiedy 8 4 X 0  89284 funtów wied. kosztuje 54 sgr. 
to 162 funty wiedeńskich muszą

k a ®‘to w * 6 , g r - 
czyli 8f | 8 czyli 116tV 5 sr. gr.

A ponieważ 1 sgr. p rusk i= :5  cetitów s r e b r e m ,  
przeto 116.s4 sgr. =  116.64X 5 = 5 8 3 2 , cent .srebrem 

do tego 5"/o agio: 2 9 16 centów.
razem  612 3C centów bnkt. 

c«yli 6 fl. 12%  cent., jako  cena 162 fantów wie- 
deńskich żyta w początku stycznia w W rocławia.

V. lan y  p rzy k ład :
50 fantów cłowych owsa kosztuje 28 sgr. ile wy-

sda za cetaar W iedeński?
28 sgr. = 2 8 X 5 = 1 4 0  centów austr. srebrem 
do tego 5g agio: 7 centów

147 centów austr. banknotami 
5 0 fut.cłowych: 147 cen tó w = 1 0 0 fn t. w ied .X cen tów  
czyli
za 50X 0.89284 funt. wiedeńskich: 147 centów 
toza 100 fant. wied. i | 7̂ . K BBj= iS .V A  =
— o d l.527 ceu tó w = 3  fl. 3 1 1/* centa, ja k u  cena 100 
fantów wiedeńskich o w s a  w W rocławia w dniu 
2 stycznia h. r.

VI. Jeżeli sprzedaje n a  m i a r ę  krakow ską bez 
uwzględnienia wagi z iarna:

Tedy wiedzieć potrzeba że 
1 szefel p ru sk i= 1 4 % „  garncy krakow skich

albo = 0 . 4448414 korca krakow skiego 
a odwrotnie k o rzee= 2 .a37g3<, szefli pruskich.

Jeżeli więc ja k  w przykładzie I: 
szefel pszenicy kosztuje 75 sr. groszy, 
to korzec: 7 5 X 2  ł379J =  167.84475 sr. groszy 
albo 167 84475X  5 = 8 3 9 .a43 centów srebrem 

do tego 5% agio 4 1 tfa, cen tów.
razem 881.,s centów banknotami 

czyli 8 fl. 8 1 ^ 8 , cent. za korzec:
przypuszczając, że ziarno je s t równie dorodne i 

ważce ja k  to, którego cenę notowano w W rocła­
wiu — tj. dające 84 fanty cłowe ze szefla pruskie­
go, czyli

/, Soboty 6 Stycznia 1866
. ( )  1  '  : 15:. - O / . r .   y<;  • -> ’ t  ■■ >

8 4 X 2 a3T93= 1 8 7 .9g6 fantów cłowycb, albo 168 fan 
tów wiedeńskich z korca.

Ceny zboża w Wrocłamiu 2 stycznia: 
za szefel wagi srebrnych groszy 

pszenicy białćj 84 fant. cł. 70 — 7 5 — 81 
„ czerwonćj 84 „ „ 68 — 74 — 76
„ zrośuiętćj 84 „ „ 54 — 57 —  62

ż y t a .................. ; . . . .  84 „ „ 53 — 54 —  55
jęczm ien ia   74 „ „ 36 — 40 —  43
o w s a ........................50 „ „ 26 —  28 — 31
t a t a r k i .....................  70 „ „ 48 — 49 — 50
g ro c h u ..................... 90 „ „ 57 — 60 —  64
rzepak zim. za 150 „ „ 280 — 292 — 305

Ceny targowe w Warszawie 
29 grudnia z. r. • 5 ^

Pszenicy korzec 230—245 fantów 30 
„ „ z ro ś n ię te j . . . .

Żyta „ 225—235 fuul
Jęczm ienia k o rz e c .....................
Owsa „ .....................

złp. gr złp. gr.
30 do 49.15
28 -  33.10
23 —  3 3 1 0
18.20 — 22.10
11.10 —  13.10
30 —  34
9 — 10
5 —  5.15
3.20 —  4 0 5
5.16 —  5.23

Ziemniaków „ ............ ..........
Siana c e tn a r ........................................  5  —
Słomy „..... ................................
Okowity g a rn ie c   ...................  5.16 —

Dowieziono na ta rg :
28 g rudnia: pszenicy 400, żyta 160, jęczm ienia

200, owsa 500  korcy.
29 grudnia: pszenicy 300, żyta 2 0 0 , jęczm ienia

5 0 0 , owsa 600 k o rc y ; okowity 6200 
garncy.

Korzec w arszaw ski =  1.04065 korca krakow skiego 
czyli 33s/io garncy krakowskich. 

Funt w arszaw ski =  fantowi krakow skiem u
0.73410 fanta wiedeńskiego.

Ruch handlu krajowego.

Lwów, 29 grudnia. W tygodniu ubiegłym z po­
wodu św iąt handel zbożowy nie był wccle oży­
wiony. Dowóz był bardzo mały. Natom iast speku 
lanci wczoraj i dzisiaj rozwinęli w ielką czynność 
i jednem u z tutejszych kapców oddano dostarcze­
nie dla skarbu 6,000 mierzyć żyta po 3 zł. 28 c. 
* odstaw ą w przeciągu 3 miesięcy. Gdy szczegól­
niej popłaca Bię zakupno żyta z obwodu rzeszow­
skiego, a z powodu powyższej dostawy nowa o 
kaznje się potrzeba, tedy niepodlega wątpliwości, 
że dowóz żyta koleją żelazną z Rzeszowa i D ębi­
cy do Lwowa trw ać będzie zapewne w ciągu naj­
bliższych miesięcy. Na rachunek firm pruskich za­
kupywano żyto i pszenicę w Tarnowie, Bogumiło 
wicactf, W ojniczu, Brzesku i Bochi. Najwięcej zbo­
ża lecz dowiezionego z W ęgier, dostarczyła Boch­
nia. We Lwowie ceny były tak ie  same ja k  w po­
przednim tygodnia. Popyt na żyto dla młynów tu­
tejszych powiększył się nieco. Najlepsze gatunki 
pszenicy płacono po 9 zł. 10 c. U żalają się na brak 
takich gatunków . Popyt na jęczmień był mniejszy
1 według gatunku płacono ten artykuł po 4  zł. 30 
c. do 5 zł. Geny żyta nie zm ieniają się i najlep­
sze gatunki płacono po 6 zł. 5 do 15 c. Doświad- 
czeńsi spekulanci sądzą, że w styczniu ceny nie 
pójdą w gó,ę. Owies wagi 100 font. płacono po
2 zł. 80 c. Pośledniejsze gatunki dowieziono z 
Gródka na kołach. Ceny ziemniaków na targow i­
cach w Galicyi zachodniej podniosły się nieco, i 
loco D ębica płacono lepsze gatunki korzec po 1 zł. 
20 c., poślednie po 80 do 87 c. Loco Lwów ko 
rzec kosztuje 2 zł. 30 do 28 c. W p rze iaży  w y­
robów mącznych nie było widać ożywienia co ztąd 
zapewne pochodzi, że przed świętami każdy zao­
patrzył się wedle potrzeby. Zw racam y tu uwagę 
właścicieli dóbr ziemskich w Galicyi na ceny drze 
wa w północnych Niemczech, zwłaszcza w Szcze 
cinie, G dańsku, W rocław ia i Berlinie, ponieważ tam 
t>rzedaż drzew a szczególniej budulcu i drzew a do 
wyrobów byłaby popłatną. W kw adrat obrobione 
belki z m iękkiego drzew a, 4  sążnie długości, 12 
cali grubości mające, płacą loco W rocław po 14 
talarów. Z Oświęcima odchodzą do Prus bardzo 
znaczne transports desek. F rach t od drzewa na 
kolejach praskich je s t  bardzo niski i adm inistra 
cye kolei krajow ych zniżają fracht od większych 
przesyłek drzew a tak , że przesyłki budulcu są  po­
płatne. Od początku zimy zwieziono tu z Sądowej 
Wiszni 280 sągów  drzew a bakowego na opał, i 
w ostatnich czasach wiele osób prywatnych zam ó­
wiło przesyłki tego artykułu. Nadeszło tu i posła­
no do Brodów 1700 cet. kos styryjskich przezna­
czonych do Rosyi. W ostatnich czasach ażalano 
się bardzo na stagnacyę w handlu tym artykułem , 
ua nieuregulowane stosunki praw ne w Rosyi i czę 
sty zawód ze strony kapców tam tejszych. B ydła  
rzeźnego i  opasowego przeznaczonego do Lipnika, 
Ołomuńca, Oświęcim i F lorisdorf zapowiedziano w 
ostatnich 3 dniach 420 sz. T ransports trzody chlew- 
uej znowu zaczynają się powiększać. G. L.

Listy zastawne Królestwa Polskiego.
Upadek w obecnym czasie wartości tego rodza­

ju  papierów, nie wielki bo 4 %  procent przyno­
szących, ale prawdziwe bezpieczeństwo łukowane­
go kapitała dających, które przed „zaprow adze­
niem porządku" w Królestwie Polakiem do al pa­
ri dochodziły je s t godnym  zastanowienia. Pism a 
berlińskie dają  za powód owo zdarzenia przejścia 
k ilkunastu milionów z kasy Jeneralnej Królestwa 
do Kas Rządu Rewolucyjnego w listach zastaw ­
nych następnie w obiega zakwestyouowanycb. J e ­
daak  nie ta  sam a jedna przyczyna po „przywró­
ceniu porządku3 tak  silnie osłabiła ten kredyt; są 
jeszcze iaue powody, które komu przypisać nastę­
pnie rzecz w yjaśniam y.

1. Listy zastaw ne wydane są na  okaziciela z po­
ręczeniem przez Rząd i Monarchę w ypłaty mone­
tą kraszcow ą srebrną, licząc z jednego fanta ro­
syjskiego czystego srebra rubli srebrnych sztuk 
22*% 5.

2. Bank Polski utworzony za m inistra Łabęc­
kiego dotąd wypuścił w obieg biletów za 7,500.000 
rubli z ubezpieczeniem dostatecznem w stosunku 
swojego uposażenia w srebrzą i złocie. Summa 
tych biletów najłatw iejsze m iała pomieszczenie i 
obieg w kasach publicznych, których przychód łą ­
cząc w to D yrekcyę ubezpieczeń, kasy miejskie, 
faudusze kw aterunkow e i tym podobne, o kilka 
razy przenoszą kwotę pomienioną biletów banko­
wych. D la tego obieg ich tak  był łatw y, że wła­
ściwie więcej ja k  srebro były żądane, a ztąd i 
W ładza T ow arzystw a Kredytowego dozw alała o- 
płacać procenta swym kontrybaeutom  tą  monetą

papierową i właściciele listów zastaw nych chętnie 
je  za swe kupony przyjmowali. W ówczas procent 
od listów zastawnych tak  ja k  poręczył Sejm i Mo­
narcha, rzeczywiście wynosił 4 %  czy to w Berli­
nie lab w W arszawie, a listy zastaw ne na oby­
dwu tych targach mocno były poszukiwane.

3. Dopiero gdy Rząd Cesarstwa Rosyjskiego 
nakazał przyjm ować w obiegu i kasach publi­
cznych w K rólestw ie Polakiem  swoje rosyjskie 
bilety, gdy z upływem czasu ten papier coraz w ię­
cej tracił sw oją wartość dochodząc do obecnego 
minimum, chęć posiadania Listów zastawnych pol­
skich n ik ła , bo rzeczywiście te dziś nie przyno­
szą 4 % , skoro np. w W rocławiu za 100 iłp  płacą 
tylko 6 6 % , zatem straty  około 34, za 100 złp. 
biletami płacą 80, zatem straty około 20. Niech 
tylko bank petersburski wycofa z Królestw a swoje 
bilety lub wypłaci srebrem , niech w Królestwie 
kursują tylko bilety w łasnego banku ja k  dawniej 
było, a  z pewnością Listy zastawne odzyskają za 
granicą to sam o zaufanie, jak ie  dawniej posiadały.

4. Nie można zaprzeczyć, że je s t jeszcze jeden 
powód ich gpadku, a  ten leży w biedzie krajowej, 
która szczególniej po „ustalonym  porządku" — bo 
w roku bieżącym wylazła na wierzch — przy w ię­
cej ja k  podwojenia podatków, licznych kontrybu- 
cyach pieniężnych, a utracie własności ziem iań­
skiej przez zajęcie propiuacyi. który to wypadek 
przecięciowo o połowę zubożył stan ziem ian. Któż 
obecnie może m arzyć o jakiem kolw iek oszczędze­
nia i zamienieniu swego zasoba na list zastawny, 
kiedy owszem przeciwnie każdy daw ne oszczędno­
ści musi wydobywać i sprzedaw ać, a  kiedy ich 
uie m$t, wpada w lichwiarstwo i upzda. Otóż ja k  
tylko jest więcej sprzedających jak i tow ar ja k  
kupujących, towar taki musi w cenie spadać i tak 
się dzieje z Listam i zastawnem i Królestwa Pol­
skiego. F.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  4 grudnia. Magyar Villag p isze: Adres 
z roku 1861 odpowiadał dawniejszym  stosunkom; 
teraz są  one zm ienione, i adres ówczesny nie 
mógłby już uchodzić za rodzaj ultimatum. Po mo­
wie tronowej obowiązkiem jest narodu wstąpić na 
drogę czynów. W iedeński korespondent tego dzien­
nika przem awia energicznie za konstytucyjnem 
traktow aniem  spraw  wspólnych. Naplo uważa b u ­
dżet teraz ogłoszony jak o  postęp w porównania 
z daw niejszem i budżetam i, i wobec tych, którzy 
z ogłoszenia jego w yprow adzają wniosek o zby- 
teczności parlam entaryzm u, nadm ienia, że rząd kon 
stytacyjny byłby jes icze  lepszy budżet sporzą­
dził.

C e l o  w i e c  4  stycznia. M arszałek sejmowy o 
zcajm ił, że JCMość przyjął łaskaw ie adres sejmu 
Korutańskiego.

B e r l i n  3 stycznia. Provinzial Correspondenz 
pisze: Co do otw arcia sejmu, jeszcze nie masz nic 
wyraźnie poBtacowionego, w szelako przypuszczać 
można, iż król nie zagai go osobiście. P ro jek t u 
stawy względem rozciągnięcia działalności banku 
pruskiego (w innych krajach niemieckich. Red. Cz), 
którego odrzucenie zdziwiło cały św iat handlowy, 
pewnie na nowo przedłożonym będzie Izbie z nie 
jakiem i zmianami ncbylającemi obawy. Załoga 
praska w Szlezwiku zmniejszoną będzie na wnio­
sek rząda tego księstw a, o sześć batalionów, a to dla 
ulżenia księstwu. Rząd pruski spodziewa się z pe­
w nością, że H anow er nie będzie staw iał długo 
trwałych przeszkód wykonaniu traktatu  handlowe 
go z Włochami.

B e r l i n  3 stycznia. Staats Anzeiger zamieszcza 
w części nieurzędowej artykuł o Ameryce. C harakte­
ryzuje on mesaż prezydenta, jak o  szczególnie zacho 
wawczy, zapisuje ciągłe stosunki przyjacielskie Prus 
z Unią i mówi: Iostytucye nieodpowiednie Europie, 
udowodniły w Ameryce siłę sw oją , często poda 
waną w wątpliwość. Pomimo przeszkody w pracy, 
przerwy w hand la , tudzież bezprzykładnych wy 
datków na  koszta wojny, rząd, który w ciągu lat 
czterech półtrzecia miliona żołnierzy wyprowadził 
w pole, czuł się na siłach, aby  w tyluż praw ie mie­
siącach rozpuścić wojsko do jednej piątej jego 
części. Nie brakow ało na pośpiesznych i niesłu 
sznych sądach o m esażu prezydenta ze strony 
dzienników (pruskich) rządowi przychylnych, ale 
mylnie uchodzących za wyraz zdauia rządu.

B e r l i n  4  stycznia. Dzisiejsza Gaz. Spenera 
donosi: Komisya likw idacyjna Związku niemie­
ckiego m ająca oznaczyć wysokość wynagrodzenia 
Hanoweru i Saksonii za koszta egzflkncyi w Hol­
sztynie, ukończyła zadacie swoje. Komisya przy 
znała także z powodów politycznych żądanie S a­
ksonii względem wynagrodzenia o 60,000 talarów 
więcej, za to, iż wojsko je j w racając do kraju, 
nadstaw iało drogi (W iadomo, że gdy w skutku e 
wakuacyi Holsztynu zeszłej wiosny, Sasi w racali, 
uadrabiali drogi, by ominąć k ra je  pruskie (R . Cz).

F l o r e n c y a  3 stycznia. Dzisiejsze dzienniki 
igadza ją  się w tim  z sobą, że Scialoja będzie po 
picrał projekt finansowy poprzednika swego Selli, 
zastrzegając jed n ak  sobie dalsze oszczędności w 
budżecie m aryuarki i wojny.

B u k a r e s t  3 stycznia. Prezes rady ministrów 
zażądał od Izby uchwalenia pożyczki 40 milio 
nów piastrów na pokrycie uchwalonego nadzw y­
czajnego kredytu. Izba uchwaliła tymczasowo 6 
milionów na opędzenie najpilniejszych wydatków.

N o w y  J o r k  23 grudnia. Senat zapytał pre 
zydenta o Jeffersona Davis, i chciałby wiedzieć, 
dla czego śledztwo przeciw niemu nie zostało po­
wierzonym senatowi. Spraw ozdanie Scburza przed­
staw ia usposobienie Południa ja k o  niesforne; mu­
rzyni trzym ani są faktycznie w niewoli. Członko 
wie senatu z krajów  południowych postanowili 
wejść na nowo do tego zgrom adienia d. 4 marca. 
Minister skarbu baw ił w Nowym Jorka; nie zanosi 
się na nową pożyczkę.

Telegram y doniosły o noworocznem przyjęciu 
w W atykanie; nie wspomniały jednak o ważnym 
w ypadku, który nas dochodzi z pryw atnego a w ia­
rygodnego źródła i którego potw ierdzenia oczeku­
jem y od naszego rzymskiego korespondenta. Bar. 
Meyendorff przybywszy do W atykauu dla złożenia 
powinszowania swego, zaledwie wyraził życzenia 
swoje, natychm iast, nie czekając aż Ojciec św. 
do niego przemówi, wystąpił ze skargam i na du­
chowieństwo polskie niższe i wyższe, i użalał Bię, 
ż> O jciec św. żle jest informowany oo do ucisku 
religijnego. Papież lubo dotknięty tą form ą po­
w inszow ania i inieyatyw ą, jak ie j w rozmowie z

monarchami nie zwykli brać dyplom aci, odrzekł, 
iż bez względa na wiadomości ja k ie  go dochodzą, 
sam e ukazy są dostarczającem i dowodami prze­
śladow ania religii katolickiej. Baron Meyendorff 
miał się w tedy unieść do tego stopnia, iż w sa­
mych nawet słowach jego było ubliżenie dla re­
ligii i jej m inistrów, aż w końcu rzek ł: „Kato­
licyzm, to rew olucya." Na te słowa odpowiedział 
Ojciec św .: „Poważam Cesarza jak o  monarchę, 
ale wzywam poBłannika jeg o  aby ustąpił." Barou 
Meyendorff wyszedł ze sali, a kard. Antonelli wy­
słał depeszę telegraficzną do Nuncyusza apostol­
skiego w Wiedniu, i w niej polecił mu, aby upra­
szał br. Monsdorffs o przedstaw ienie tej spraw y w 
Petersburga. Użycie pośrednictwa dyplom acyi au 
stryackiej w skazywać się zdaje, iż na teraz ; t>  
snnki dyplom atyczne między Rzymem a Petersbur­
giem przerw ane zostały.

Dzienniki praskie otrzym ały polecenie dowodze­
nia, jakoby  Rosya przeciw ną była aneksyi księstw 
zaelbiańskich.

Osobliwy to artykuł pruskiego Staats Anzeigera, 
który nam  znany dopiero z treści telegrafowanej, 
a  powyżej umieszczonej. Dotychczas urzędowe i 
półarzędowe dzienniki praskie niedbały wcale o 
S tany Zjednoczone, a  naw et aż do ostatniej chwili 
w yrażały się z lekceważeniem  i szyderstwem  o 
prezydencie i jego  mesaż nicowały. Nagły zwrot 
w tej mierze, tak  nagły, że nawet organ urzędo­
wy nie w ahał się wyprzeć się organów  rządowych 
i samej Nordd. aUg. Ztg, świadczy, iż w Berlinie 
uznano za atósowne dać poznać pańBtwom zacho- 
duim, F rancyi i Anglii, iż Stany Zjednoczone, któ­
re liczą w Europie Rosyę za najbliższą przyja­
ciółkę, policzą odtąd i Prusy. Tym sposobem zwią­
zek Prus z Rosyą umacnia się w tych wszystkich 
spraw ach , które w ym agają , aby po przeciwnej 
stronie stanęły Francya, Anglia i Prusy.

Dotychczas nie wiadomo, jak ie  depesze przy­
wiózł do Paryża sekretarz poselstwa franca-kiego 
w W ashingtonie p. Faverney (a  nie Laverney, 
jak  wczoraj mylnie wydrukowaoo w  liście p a ­
ryskim ). U trzym uje się mniemanie, że depesze te 
odnoszą aię do odwołania Francuzów  z Mexyku, 
o co traktuje rząd francuski z Am eryką, zastrze­
gając na ten przypadek neutralność Stanów Zje- 
duoczonych. Mówi przeciw temu jed aak  nomina- 
cya nowego posła am erykańskiego przy Juarezie.

Jeżeli nie sprzymierzeniec przybył Cesarzowi 
M aksym ilianowi, to przynajm niej przeciwnikowi 
jego  przybył nieprzyjaciel w osobie Ortegi. Orte­
ga, który zmieniał swoją w iarę polityczną wedłag 
ukoi czności, zaczyna teras między republikanam i 
M tjyku  czynić zabiegi, aby, skoro upłynął termin 
ustąpienia Juareza z prezydentury, został na jego 
miejsce wybrany. Gdyby ta okoliczność sprow a­
dziła rozdwojenie między republikanam i, mógłby 
z tego rząd cesarski korzystać, ale tak  wątłym 
będąc, nie um iał użyć naw et manifesto Ortegi do 
rozbicia republikanów na dwa obozy.

Rząd chilijski internował wszystkich w tym kra 
ja  osiadłych Hiszpanów w St. Jago, zabronił in­
stytutom kredytowym  udzielać zaliczek i pożyczek 
ua m ajątk i Hiszpanów i zakazał wywozu węgli 
kamiennych i żywności. W szystkie te trzy dekreta 
są dowodem, iż rząd gotuje się odeprzeć pretea 
sye hiszpańskie siłą i szukać będzie odwetu na 
m ajątkach prywatnych. Głoszą, że j u t  u brzegów 
hiszpańskich pojawiły się statki korsarskie pod 
pawilonem chilijskim. S tany Zjednoczone wysłały 
flotę obserw acyjną na połudaiowo-zacbodnie b rze­
gi Ameryki.

W ojna Brazylii i Uragwai przeciw Paragw ai 
nieidzie pomyślnie. K raje konfederacyi Argentyn 
skiój obaw iają się przewagi Brazylii i są z sobą 
w niezgodzie. Krąży też wieść, że łatwo teraz 
przyjść może do zgody z Lopezem, a  wtedy mo- 
żeby wszystkie kraje  z nad La Plata obróciły się prze­
ciw Brazylii.

Wczoraj otrzymano w Tryeście pocztę wschod­
nią. Przyniosła oma wiadomości z Aten i S tam ­
bułu z dnia 30 grudnia. Ministeryum Rufos zda­
je  się mieć na ja k  A czas żywot zapewniony; być 
może, iż dyplom atyczne kroki państw  opiekuń 
czych nie tajne deputow anym , skłoniły Izbę do 
zmniejszenia natarczywości swojej.

W A leksandryi pojawiła się znowu cholera, a 
w Dżedda i Massua ustała. G ubernator Massui 
gotuje się do wyprawy przeciw naibowi Aikiko, 
Który m ieszkańców Adnlifn rabuje i trapi.

T ąż pocztą otrzymano wiadomości z Bombaju 
■l 13 grudnia. W Afganistanie i wdłuż granicy 
Peudżabu niepokój wzmaga się. Słychać, że Ab­
dul - Raman syn Uftsula Chana obsadził Kabul. 
Do Kaszmiru przybył wysłannik Bntanu z ofiarą 
poddania tego kraju Anglikom. Na granicy pół­
nocno-zachodniej panuje wzburzenie między sek­
tami m ahom etańskiem i, podobnież w Peszawerze. 
W Bengala i krajach środkowych panuje głód.

Ostatnie depesza telegraficzne „Czasu*
M a d r y t  4 stycznia. Dw a pułki jazdy w A rau- 

jaez i Ocana powstały wczoraj rano. Dowódzey 
tych pułków i w iększa część oficerów nie wzięli 
udziału w powstaniu. M inister m arynarki z silnym 
tddziałem  w ojska poBzedł natychm iast w pogeń 
za powstańcam i, na których czele stoi jenera ł 
Prim. Pow sU ńcy cofali się na pozór w nieładzie, 
aby dopaść gór Cuenca (ku wschodowi). Ruch ten 
nieznalazłszy żadnego udziała w ludności, uw aża­
ny je s t ja k o  niem ający wielkiej wagi.

Kursa. W i e d e ń  5 styczm a godzina 2 popo­
łudniu. Metaliki 62.55 — Pożyczka oarod. 66.50. — 
Losy z r. 1860 83 6 5 .— Akcye banku 763. — 
Akcye kredyt. 149-10. —  Londyn 104-90. — S re ­
bro 1 0 4 8 5 .— D ukat 5-04% 0.

P a r y ż  5go stycznia. Renta 68-40.— Pożyczka 
austr. 346-25. Bank podniósł diskonto na 5% .

L o n d y n  4 stycznia. Bank podwyższył diskonto
na 8% .

Z powodu św ięta  Trzech Króli następny 
numer „CZASU" w yjdzie w poniedziałek  
dnia 8go stycznia.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ



CZAS z  Soboty 6 Stycznia 1866.

Od Administracji „CZASU."
   ' W y s z e d ł

Kalendarz ścienny
drukow any ozdobnie 

w f o r m a c i e  a r k u s z o w y m ,  
po cenie 2d centów.

Kalendarz
chromolitografowany

po cenie 30 centów.

Guwernantki, Bony,
Osoby do towarzystwa

i GUH ER1EKT
najzdolniejsze osoby do nauczania i wy 
ch ow yw ania , niogą być każdego czasu  
w ykazane w  kuncesyonow anym  przez w y­
sokie c .  k. N am iestnictw o jako w  naj­

lepszym  i najpewniejszym

UZNANYM ZAKŁADZIE OGÓLNYM 

LOKOWANIA

Emilii Meisner
w W i e d n i u ,  P  r a t e r  g t r a s s e 4 1 .

Pomiędzy zapisanemi guwernantkami 
znajdują się ciągle Francuzki, Angielki, 
z Niemiec północnych nauczycielki e- 
gzaminowane, będące zupełnie biegłe we. 
wszystkich wiącój używanych językach 
i w grze na fortepianie.

  Mimilia Mleisner,
Francuskie Sony, obznajm ione 

z  w szelkiem i sposobam i starannego fizy- 
MMF*' cznego chowania dzieci, mówiącę 
jak najlepićj po francusku, przybywają 
M F ~ c o  tydzień  z Francy i jed yn ie  w za­
m iarze, by przez ten Zakład zostały  

'ulokwane.
Umiljti Mteisnet• •

‘R ów nież m ogę odpow iedzieć li 
cznym  zapytaniom  o francuskie dzieci 
do towarzystwa dzieci, które to zap yty ­
wania często ze strony w yższych  i zna­
czniejszych domów otrzym uję, gd yż przez  
moje stosunki w tym  w zględzie z Fran- 
cyą bywają mi przesyłane dzieci od 8u. 
do 13 lat z porządnych familij, dobrego  
zdrowia i odpow iedniego sposobu zacho­
w yw ania się w towarzystw ie. (88-1-4)

E m ilia  Keisner.
Pratersstrasse 41, w W iedniu.

SYROP CHINY I ŻELAZA
PP.  G rim au lt & C.

A p t e k a r z y  w P . a r y ż u .

L ekarstw o to je s t  p łynem  przeźroczystym  i p rz y ­
jem nym , łączy  w sobie dw a środk i ze w zm acnia­
jąc y ch  i tonicznycu, jak ie posiada sz tuka  lek a r­
ska, na jpo tężn iejsze: żelazo, co je s t  krw i z a s a d ę , 
- -  i chinę środek  toniczny po tęg i najw yższej. P re ­
para t ten  jest pierw szym  w swym  rodzaju , w  k tó  
rym  połączenia obndw óch snbstaneyj ja k  n a j-  
pomyśhaićj dokonano. L ekarze  tacy, j a k : Arnal, 
Rayer, Trousseau, Velpeau, przep isu ją  codzien­
nie Syrop  ten ja k o  środek  najdzieln iejszy  prze 
ci w krw i niedostatkowi, równićż w w ypadkach 
wszelkich, gdzie  idzie o przyw rócenie sił pod 
upadłych  i n iknących, co w idać zaraz z blado-

tw oru  u  m łodych panienek.
Syrop  C hiny wznieca apety t, pom aga traw ienie, 

ożyw ia siły; zaleca on się starcom, a szczegól­
n iej osobom , co p rzychodzą do zdrowia, ja k o  ś ro ­
d ek  po tężny, a  n igdy  zażyw ającym  go  szkodzić 
niem ogący.

P r e p a r a t  t e n  s a m  znajduje s i f  jeszcze i 
w  ksz tałcie  w ina bardzo  przyjem nego, pod na­
zw ą; W i n o  C h i n y  i  ż e l a z u  p. f i r i t n a u l t .
Używa się już to w gorączkach zapalnych, już 
to we febrach, tak  zw anych zimnicach.

D ostać  m ożna w K rakow ie w ap tekach  pp. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka; w W arszaw ie 
w Składzie  m ateryałów  aptecznych p. Galle-go! 
we Lw ow ie w ap tece  p. Zygmunta Rukera  i 
Berlinera-, w B rodach w aptece p. Franzosa; 
w Poznaniu w aptecep. Elsnera. ( 10-8-33)

1 1 0 - 0 0 0  t a la r ó w
w m onecie pruskiej, 

jak najwyższa wygrana.
Tylko 6 z łr . w  to. a.

kosztuje
oryginalny los udziałowy Państwa

na już
dnia lO Stycznia 1900.

rozpoczynające się ciągnienie
poręczonego o«l wysokiego tutej­

szego Rządu 
lajnow szego wielkiego

Losowania pieniężnego.
C ały kapitał zakła ow y sp łaca się 
w przeciągu czterech m iesięcy za po­

m ocą wygranych.
Wszystkie numera bez wyjątku zo ­

staną wyciągnięte.
Pom iędzy  14.800 w ygranem i, zn a jd u ją  się 
głów ne trafn e  po  talarów 110.000.
85.000. — 80.000. — 90.000,—
05.000. — 00.000, -  50.000 —
80.000. — 35.000, — 30.000, — 
15.000 ltd. itd.,— kyńre niewąt­

pliwie wygrane być muszą. 
Ł askaw e zam ów ienia uskutecznia­

ją  się za  nadesłaniem  należytości, 
a zarazem  dołącza się  b e z p ł a t ­
n ie jeden  egzem plarz planu gry. P o  
ukoóczonem  ciągnieniu  otrzym uje  
każden u dzia ł biorący urzędow y w y­
kaz, a w ygrane p rzesyłają  się go ­
tówką. (3837-5) T

G dy praw dopodobnie  polecenia b ęd ą  b a r­
dzo liczne, up rasza  się o Jak najpręd­
sze udawanie się wprost pod a d re -

S€B: L- Steindecker - Schlesinger,
B a n k - e t W echse l-G eschaft 

in F ra n k fu rt am. M.

Dobra na sprzedaż.
H . ł y x ,  w pobliżu miasteczka Żabrm, obej­
muje- przeszło 400  morgow roli i kilkanaście 
morgów łąk, z propinacyą w 2ch karczmach, 
z wielkiemi ogrudami i budynkami dostatecz- 
nemi w zupełnie dobrym stanie. Jest to je­
dna z najpiękniejszych i najlepszych majętno­

ści w obwodzie. Hipoteka zupełnie czysta, o- 
próez 11 tysięcy, które mogą zostać przy do­
brach. —  Zgłosić się do Wgo Domaradz­
kiego, notaryusza w Dąbrowie, albo do W. 
Kaczkowskiego, adwok. w Tarnowie, albo do 
właśdc.ela, poczta Źtbno. Życzący sobie na­
być część lub połowę tychże dóbr, byłby tak­
że bardzo pożądany. (3858-3-3)

Wiedeńska.
połączona wystawa przemysłowa!
Uniżenie podpisany  m a zaszczyt oznajm ić niniejszem , że mu się udało  w ejść w tak ą  

um owę z najpierw szem i fabrykantam i Anglii, F ran cy i i Niemiec, że ci Panow ie fabrykanci 
po rucźa ją  mu sk ład  sw ych w yrobów  do  sprzedaży  a  to pod takiem i w arunkam i, że ledwo 
k tó ry  inny kupiec  lub przedsiębiorca  będzie z nim m ógł tak  co do ceny ja k  i rozm aitości' i 
nowości tow arów  konkurow ać. Mojem zobow iązaniem  je s t  j a k  najw ięcćj w ysprzedać; to zaś 
będę się starał o siągnąć  ty lk o  tan iością  i dobrocią towaru.

Zw idzenie lokalu  je s t  dozwolone każdem u bez kupow ania  czegoś; pom im o tego  j e ­
stem  z w szelką pew nością przekonanym , że nadzw yczajny do b ó r i nęcące ceny tego dokażą, 
że n ik t bez k u p ien ia  czegoś z m ego zak ładu  się n ie w ydali, _ gd y ż  różnica w cenie od in 
nych podobnych tow arów  w pad a  zanadto  w oczy. — K atalog i w ystaw ionych przedm iotów
z oznaczeniem  ich ceny udzie lają  się  bezp łatn ie  01 —  G ............

D o licznego zw idzania uprasza najuprzejm ej.
A. Friedmann  w Wiedniu, O perngasse 6 nebcn D rehers Blerhalle

nnd Praterstrasse 26. 1 ’
N ajm niejsze kupno w y sta rcza  do p rzekonan ia  się o szczególnej dpbroęi i ta ­

niości tow arów  niżej' w yszczególnionych.

N a j l e p s z e  F r a n c u z k i e  L o r n e t k i .
Lornetka najmniejszego gatunku Złr. 2. 70; więk­
sze Z r. 2. 90, 3. 20, 3. 40; największa Z łr. 3. 6o, 
3. 90; na lepsze achrooiatyczne w pięknym schow­
ku skórzanym: najmniejsza Złr. 4. 80, większe 
Zlr. 5. 50, 5 90, 6. 40, największe Złr. 7 75, 
Zlr. 9; te same w najpiękniejszćj oprawce z ko- 

( ści słoniowej, najmniejsze złr. 8'90, większa złr. 
8. 50, Zlr. 11, największe Zlr. 14. 50, Zlr. 18.

P r a i l z i w e  a n g i e l s k i e  S c y z o r y k i .
1 sztuka z dwoma nożykami cent. 20, 30, , 40, 
z trzema nożykami cent. 50, 60; w najlepszym 
gatunku z 3 nożykami cent. 60, 70, 90, Zlr. 1; 
z 4 nożykami 80 cent. Złr. 1, Złr. 1. 20. 
A m e r y k a ń s k i e  l a m p y  « lo  P e t r o l e u m  
Lampa kuchenna, brązowana 45 do 60 cent., 
Lampa salonowa najlepsza Złr. 1. 50, 2, 2. 50, 
3., Cienniki do lamp w 100 .wzorach po 8 , 10 
15, 20 do 40 cent.
R i l e t y  w i z y t o w e  z  i i a j p i ę k n i e j t s z e m  

p i s m e m .  z łr. kr.
100 biletów najpiękniej litografowanych . . 1 — 
100 „ wyciskanych na sposób angielski. — 60
F r a n c u z k i  p a p i e r  l i s t o w y ,  

z  b e r . p ł a t  n e m  w y c i ś n i ę c i e m  
w s z e l k i c h  n a z w i s k ,  l i t e r  i  

k o l o r u i
100 li|tów  w 8ee cienkich białych . ,  . — 45 
100 dto w 8ce angielskich,.prążkowa­

nych Inb liniow anych...............— 65
100 dto w 8ce prążkowanych w wielu

k o l o r a c h ................................. — 75
100 dto w 8ce cienkich żałobnych . . .  1 50
100 dto W 4ce cienkich białych . . . . — 85
10o dt > w 4ce agnielskich prążkowa­

nych lub liniowanych 1 —
100 kopert na 8ki b ia ły c h ........................ — 30
100 dto na 8ki prążkowanych z mocne­

go p a p ie ru ..................................— 50
100 dto na 8ki kolorowanych prążko­

wanych ........................................... — 55
100 dto na 8ki zewnątrz emaliowanych — 60
100 dto cienkich ż a ło b n y c h ........................— 80
100 dtó' na 1 sty ćwiartkowe białe . . . — 50
100 dto na listy ćwiartkowe, prążkowa­

nych z mocnego papierń . . .  — 65 
Tuzin a n g i e l s k i c h  p i ó r  s t a l o -  

w y c lz  w 12tu  najlepszych gatun-
k a ł h ..................................................................— 10
12 tuzinów w pudełku powyższych gatun­

ków .............................................  . . . .  — 80
A l u m i n i u m  13 tuzinów . . — 80

Tuzin O ł ó w k ó w ,  dobrego gatnnku 10, 20, 
35 do 50 centów.

Pieczątki z nąjpiękniejszem 
pismem i

Pieczątka z dwoma literami i pięknym trzon­
kiem 50 cent. — Korona kosztuje 30 c.— 
całe nazw sko liczy się jak  najtanićj.

Fena wyprzedaży Albumów do fo- 
tograilcznych obrazów;

1 Album na 35 obrazów 50 c., 80 0., złr. 1, 
1'50, 2 złr.

1 dto na 50 obrazów 80 c., zlr. 1, 1'50, 3, 
2-50, 4 złr.

Ramki po 3. 6 10, 20 c.
Srebro chińskie z lOcio-lctniem zaręcze­
niem przy ciągłem używaniu, tuzin łyżek stoło­
wych zlr. 16; łyżeczek do kawy złr. 9; noźów f 
wpdelców złr. 27; para lichtarzy złr. 4, 5, 6.
WĘf Inne przedmioty po cerach fabrycznych. 
Najnowsze przedmioty do ubrania, 
stalowe, z kości słoniowej, * „ łe t,l‘ 

kamienne, złoto-hronzowane t 
Brosze po 30, 40, 50, 60, 70 c. do t'50 .
Para Kulczyków po tych samych cenach. 
Pierścionki po 30, 40, 60 c.
Guziczki do półkoszulków po 5, 10, 15, 20 c. 
Guziczki do rękawów po 10, 15, 20, 30, 40 
Łańcuszki do zegarka, zupełnie jak  złote 70 c., 

złr. 1, złr. 1'50.
Obficie zaopatrzony Skład zaba­

wek dla dzieci i gier towarzyskich. 
Lalki po 5, 10, 15. 20, 30 c. do złr. 2 o 
Rozmaite zwierzęta na mieszka po 5, 10, 20 c., 

do złr 1.
Z-ibawki w pupełkach po 10, 20, 30, 50 centów 

do złr. 3.
Zw iirzęta całkiem naturalnie zrobione po 50 c.

zlr. 1 do złr, 2.
Inne zabawki w tysiącznym wyborze, lo  c. do 

złr..4.
Gry towarzyskie od 30. 50 c. do złr. 2.

Najlepsze grzebienie gumowe. 
Grżebień do fryzowania 15, 20, 25, 30 c.; Grze­

bień gęsty 20, 25, 30 c ; Grzebień z rączką 
21, 30, 35 c.; Grzebień do zatykania 30, 
40, 50 c.; Grzobń ń kitsconkowy 10, 15, 25 
c.; Grzebień kieszonkowy ze szczoteczką 25, 
35, 40 c.; Szczotka do wło. ów 30, 40 50
do 1 złr.; Szczotka do sukien 50, 60, 80 c.
do złr. 1; Najlepsza az.cziteczka do zębów
20, 25, 30, 35 centów.

Mydło glycerynowe .  pachnące, po 15, 
25 c ntów. (37.21-5 6)  T

■francuzkie i angielskie pachnidła. 
prawdziwa Woda Kolońska itd. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się za 

pobraniem należyt-ści jak  najpunktualniej. '

£*«**«*«***« ********************** **************** *******£ 
|i  Na 14.800 losów wypada 14.800 wygranych |
* we wielkiej Loteryi srebrnej *
w przez rząd urządzonej i zaręczonej. *
*  Najbliższe ciągnienia nastąpią:
2 dnia 31 Stycznia, *1 Lutego, I od dnia *1 marca codzien- * 
*KV nie do 16 Kwietjnla 1966. $
* Wszystkie l.-sy zostiną niezawt dnie do tlnia 16 K w ietn ia  wyciągnięte *
$  i muszą w powyższym terminie czasu następujące kwoty bezwarunkowo być wygr«- J  
S  He, mianowicie: §
* zlr. 2 0 0 .0 0 0 ,  z/r. 1 0 0 .0 0 0 ,  złr. 5 0 .0 0 0 ,  złr. 3 0 .0 0 0 ,  złr. 2 5 .0 0 0 '  2  po g
*  złr. 2 0 .0 0 0 ,  złr. 1 5 .0 0 0 ,  itr. 1 0 .0 0 0 ,  złr. 6 .0 0 0 , 2  po złr, 5 .0 0 0 ,  5  po £
*  złr. 4 .0 0 0 ,  złr. 3 .0 0 0 ,  1 1 3  po złr. 1 .0 0 0 ,  7 po złr. 4 0 0 ,  1 1 0  po złr. *  
«  3 0 0 ,  6 .3 0 0  po złr. 1 0 0  w  srebrze itd. aż do złr. 1 5  jako najniższej w y g n n e j . * 
£ Poniewbż w poprzednich ciągnieniach, oprócz wypadłej wygrabej, jeszcze dawa- *
J  ne będą losy dodatkowe, nastręcza się sposobność trafienia jednorazową *
*  wkładką kilka głównych wygranych, przeto to przedsiębiorstwo może byc za bardzo J  
5  korzystne ti'a szanownćj Publiczności uważane.

Jeden oryginalny numer losu (nie prome-ia), ważny na wszyst- -
*  kie powyższe ciągnienia, kosztuje złr. 10 cent. 50 wal. a. w banknotach.
*  Wszelkie znmómienia uskuteczniają się za nadesłaniem należytości punktualnie,
i  a listy ciągnienia przesyłają się bezpłatnie. n ."

Mudolph Selle in F rank fu rt a. AJ,
S t a a t s -  K f l F e c t e n l « a n d l u n g . “(9 3 -l-4 )T

$ * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * » * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * '

W a ż n e  o g ł o s z e n i e !

Piekarnia Konkurencyi
pszenno-żjjtńiegochleba w Krakowie!
Podaje do wiadomości Szanownej Publiczności M iasta Krakowa

i Jego  O kręgu , że
z dniem 8 Stycznia 1 8 0 0  r.

Eiocząwszy będzie w ypiekany

ileb żytnio-pszenny
riica Szewska na rogu od plantaęyj, po cenie dotąd nie- 

praktykowanój, albowiem za jeden nowy kr. w. a. 8 łutów wagi wiedeńskićj 
chleba dobrze upieczonego ogniem z d zewa a nie z węgli kamiennych. 

Tek tania sprzedaż chleba powinna pobudzić konsumentów do największego za- 
kupna takowego, gdyż od wielkiej ilości sprzedaży zależeć będzie i taniość. Chlćb 
ten będzie wypiekany gtósownie do żądań kupujących, tOjest, może być zamó­
wiony bochenek chleba do funtów 12. Jednak dla wygody codziennie chleba 
potrzebujących, a szczególnie klasy ubogiój, będą następujące ceny bochenków 
chleba stałe: 2, 4, 8, 12, 2 4  i 36  n. kr. Nikt drożej ani taniej chleba płacić 
nie będzie, czy ten coby najwięcćj kupił, czy ten, co tylko za 2  centy kupi. 
Waga chleba będzie się zińieniać co miesiąc, stósownie do cen targowyeh. Je­
dnak z początkrem każdego miesiąca ogłoszona cena do końca takowego dotrzy­
maną będzie, chociażby ceny mąki i zboża zdrożały.,,,,, , Mir nisz.

D o n i e s i e n i e .

Podpisana właścicielka R e s l a u r a c y i  pod firmą
•Jósefa Mapc&fjńsleiego,

dotąd bez przerw y w m ieście tutejszćm  od dawna istniejącej i Szanownćj p, t. P u ­
bliczności znanej, zawiadam ia niniejszćm , iż od dnia 6 S tyczn ia  r. b. przenosi tako 
wą z domu p . C iszew skiego do domu J W . hr. Maurycego Potockiego w R ynek głó- 

w ny do sal dólnych na ten cel urządzonych- '
Oprócz śniadań, obiadów i kolacyj (d l a  Carte) przyjm uje zam ówienia na wszelkie  

towarzyskie obiady— jak niem nićj Abonament m iesięczny po różnych cenach.
D oznając dotychczas zawsze łaskaw ych w zględów  od Szandwnćj tutejszej P u -  

blcznośei, ma nieomylną nadzieję iż  i nad d tem iż względam i zaszczycaną będęzie 
( 9 7 , 3 ^ v. l ia tu r s y n a  l lu p ez  lińska

Z dniem dzisiejszym nowo otworzony

„ p o d  Z T . O T A  K U L A “

TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH,

Są z Wolnej ręki do s p r z e d a n i a

dobra BRN1K,
położone w obwodzie Tarnowskim, po­
wiecie Dąbrowskim, na głównej drodze, 
od Tarnowa 1 % a °d Dąbrowy % mi­
li oddalone. —  Jest w nich: piękny mu­
rowany dom mieszkalny, nowe stodoły 
postawione w roku 1861 , reszka bu­
dynków w dobrym stanie, ogród( owo­
cowy i angielski obejmujący dwa mor­
gi i 5 4 3  sążni kwadr., 3 ]  stawy, młyn 
o dwóch kamieniach i propmacya. Cafa 
przestrzeń wynosi 3 9 2  morgów i 40 6  
sążni kwadr, a w tej łąk 5 5  morgów 
6 8 0  sążni kwadr. Bliższych wyjaśnień 
względem warunków sprzedaży udziela 
adwokat Karol Kaczkowski w Tarnowie.

( 9 9 )  A T /3 T

U w i a d o m i e n i e .

Podpisany, objąwszy A g l e i l t l i r ę  
T i w a ,  ma honor donieść szanownej 
Publiczności, że Piwo w składzie podpi­
sanego znajdujące się przewyższa w ga­
tunku co do smaku i tęgości wszystkie 
Piwa tutejszego wyrobu, i sprzedawać go 
będzie po cenach n i ż s z y c h .  Szczegól­
niej zwraca uwagę pp. S z y n k a r z y ,  i e  
podpisany wzmiankowane Piwo sprzeda­
wać będzie za cząstkową wypłatą.

Skład mój jest w domu Wgo Zaręby 
pod L. 78/2 7 3  przy Szlachtuzie i otwarty 
od godz ny 8 rano do lQej wieczór.
(ioi-t-3) I .  Eisenbach.
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Sirop du
rFORGET

oraz

. żelaza kutego i walcowanego w sztabach, lanego,
S t e l l i  krajowej i angielskiej, b l a c h y  ślusarskiej i blacharskiej białej i mosiężnej, — l l « t T / ę ś l / J  dla rękodzieł jak i dla go­
spodarstwa miejskiego i wiejskiego, — Skład S j l l l l O W i t r Ó W  rosyjskich, — p |. |’ tradznych, —  H O Ż Ó W  do sieczkarń, p i l n i ­
k ó w ,  h e b l i ,  b r z y t e w  i  s c y z o r y k ó w  angielskich —  C l y s o p o i n t p  njjnowszćj póprawnćj konsirukcyi p o
c e n a c h  s t a i y c h ^ f  —  zaś g a r n k i ,  r y n k i ,  r a d i e ,  b r y t f a n n y  jl m i e d n i c e  ż e l a z n e  lane i pobielane 

M T p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c ł l " ^ m  według cenników oryginalnych, tiik samo Ś r u b y  f  n i t y  żelazne.

I I  U  K  Bi V T  Ę  €  H  I  I  §  K  4
lądem  sprowadzaną, k tóra n ie  była na Aukcyi londyńskiój, polecifim Szanownej Publiczności.

U j^ ^ N ad tó  mając rozgałęzione stosunki z fabrykami i domami handlowemi, podejmuję się wszelkiego rodzaju komisów i sprawunków.
Vadeusa Tarasiewicx ,

( 8 9 - 3 - )  w R y n k u , w dawnym lokalu Hahna.Kraków dnia 2 Stycznia 1866  r.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

•  ( H - 9 ‘)
używ a się z na jpom yśln iej­
szym  sk u tk iem  przeciw  ka­
szlom uporczywym, kata- 

  rom, kokluszowi, nerwo­
wej irytacyi ncwzyń płucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym. L ekarze  paryzcy  z a ­
wsze z pom yślnym  sku tk iem  go przepisują. Ł y ­
żeczka od kaw y je s t  dosta teczną. D ostać m ożna 
w Paryiu  u D ra. C hable , uliea V ivienne, 86 , 
w Krakowie u p a n a  Brunona Miczyńskiego-, 
w Warszawie w sk ładzie  m ateryałów  apte 
cznych p. Galie; w e Lwowie u p. Rukera.

I f B .  S a n d i r %
utrzym ujący

Skład Zegarków, wyrobów złotych i srebrnych
w KRAKOWIE

przy u licy  G rodzkiej, w domu W . Pena  
A loizego Schwarza. 

Zawiadam ia niniejszem  Szanow ną P u ­
bliczność, że zaopatrzył sklep swój nowym  
wyborem

przedmiotów złotych i srebrnych,
i sprzedaw ać będzie po znacznie zn iżo ­
nych cenach, a m ianow icie poleca zegarki 
prawdziwe G enew skie złote i srebrne naj­
nowszego fasonu, łańcuszki złote dla m ęż­
czyzn i dam, pierścienie, szpilk i do sza ­
lików , brnnzoletki w najnowszym  guście, 
broszki, kolczyki i najrozm aitsze wyroby  
s r e b r n e .  (3784-4 6)

Knrs papierów  i pieniędzy.

K r a k ó w  6 stycz. 
Srebropol. st.zaioO zł.

„ now e obr. „ 
Listy z a s t.p o l.b e z k  
Banknoty pol.100 złr. 
Buble ros. za  tOO rsr. 
Talary prs. za  100 złr. 
B snkn . prus. ISO ta* 
Srebro now e a u s t r . . 
D ukat w ażny. . . . 
Napoleon d‘or . .' . 
Półim peryały rosyjs 
Listy galic. now e z k .

,  „ stare „
Jb lig . indem  „ 
Ak.Lg.bez k. id y w .

W i e d e ń  4 sty . ( t )  
5; M etaliki . . . .  
5° Pożyczka naród 
Akcye banku wied 

V » kred .
Lo6y 5} z r. I860 . 
Srebro
Londyn 10 M  szter 
D ukat pojedynczy.

żąd a ją p łacą

115 112
123 120
85 83

494 484
1374 I34j

96 ' 951
158 155
105 i 1044
5 5 4 95
8 50 8 35
8 65 8 50

67 50 66 50
70 75 69 75
69 — 68 —

184 181

sir. cent. 
63 15 
66 60 

764 -  
150 30 
84 15 

104 6 ' 
104 70 

5 4

M i l e d e ń  4 stycz.

5] M etaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ M etaliki n a  id . k. 
„ Obi. ind. niż. A us. 
. . .  ezeskie
* » » węgiere.
„ ,  „ chor. ib.
„ » r> galieyjs.
„ ,  „ buków .
„ n „ siedm gr.

Listy zastawne: 
bj B unkunar.iosow . 
4J G a lic y jsk ie . . . 
H i  w ^giersk . los. 
5j  Boden Cr. austr 
Polyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

.  •  .  1854

.  .  » 1860
• J • l8W,  C om o-R ente 
, K redytow e 
4 try es t na 4 j i 
„ żegl. par. na I>.
t  hu. E steiliaz.
.  K sięcia Salm.

Paliy  .

żąd a ją płacą

59 60 59 40
66 70 66 5.)
63 15 63 —

83 50 82 —

83 50 82 —

69 75 69 25
70 — 69 50
68 — 67 50
66 75 66 25
64 BO 63 50

88 10 67 90
66 50 66
75 50 75 —

91 — 90 —

139 25 138 75
79 — 78 —

84 20 84 10
77 ___ 76 80
17 16 —

114 10 113 90
109 — 103 50
77 50 77 -

82 80 -

28 35 27 75
22 50 22 —

tą d ą j. płacą

Losy ks. Klary .  .  . 
„ hr. St. Genova .

23 50 23 -
23 50 23 —

„ m iasta B udy . . 22 — 21 -
„ ks. W indischgr. 15 50 15 —
„ hr. W a ld e te iu . 47 25 16 75
„ hr. Keglevicb . 
„ Rudolfa . . .

*2 50 12 —
12 50 12 —

Akcye bank. i przem. 
B anku naród, austr. . 765 — 793 -
Z akładu k redy tow ego 150 40 150 20
Ż eglugi par. na  D uuaju 
Kolei półn. F e rd y n a c .

1 
1

-4 
-+ 
O

 
** 

w*

442 -  
163 80

,, rządow ej fr.-a . 175 20 175 10
„ zachodniej c. El 121 50 121 —
„ Pardub ick iej . 
„ Południow ej .

108 75 
180 50

108 25 
180 -

ff ^ł® jcy)8k i6i • • 181 50 181 25
C zernie w iec.zw pł. 50® 55 50 54 50
Kursa zagraniczne.

Cl cUeai,evne)
Am ster. 100 r.łh.i o  3 
Angsg. lOOzł n r .n ? 4  
Berlin lOOt a l . . 1 a  4

89 25 88 15
88 90 88 70

—
Frankf. u .M .1 0 0 * 5 3 ) 88 90 89 70
Ham b.100 m ark. ( §  4 j 78 50 78 50
L ondyn lOOfun. j ?  1 104 „85 04 70
Paryż 100 frank . łQ  3 41 90 41 90

Waluty.

Cesara, korony . . .
,  pół korony .
,  d u k a ty  na w&ee
„ ,  ojbrąezk.

Z łoto al mareo . . 
N apolaondory . . .
S u w e r e n y ..................
F ry d e ry k i . . .  .
L u idory  (niem ieckie) 
Suw ereny angielsk ie  
Im perya ły  rosy jsk ie
S r e b r o ....................   .

* kupony . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

i i w ó w  i  s tyczn ia

D u k a t .......................
Pó łim peryał ro sy jsk i 
Bubol srebr. ćosyjsk 
T alar pruski . . . .  
L is ty  gal b: kup w. a

i * > i  w fe
Obligi indom ;  kup 
Akc. kol. gal. h kup

tądają p2acą

5 5 5 4
5 6 5 4
5 3 5 1
8 46 8 45
15 25 15 10

8 85 6 80
8 60 8 55

10 58 10 53
6 70 8 65

104 85 104 65
105 — 104 75
1 57 j 1 57
1 6 6 ) 1 56J

5 1 4 95
8 63 8 55
1 63 1 60
1 56 1 55

67 32 66 67
70 61 69 98
GO 23 67 57
184 67 182 50

żądają p łacą

W ó r * * .  3 styczn 
P ółim peryały  rubli 
Obligi skarbow e „ 

kupon. „ 
L isty  zast III  okr. „ 

kupon „ 
L isty  likw idacyjne .

kupon „ 
A kcye kolei żel.

warBZ.-wiedeń. „ 
A kcye kolei żel 

warsz. bydgo. „
5 J P óżyczka lo tery jna

8 2  96 

12 56

68 — 
112 —

1 3) 
12 52 

1|  
80 — 
-  36’

70 -

67 5(1 
111 66

W  K->irl 3  styczn. 
B anknoty  ąustryao. . 
P olskie bilety  b a u k  ,

„ L is ty  zastaw . 
Poznań, L ist zast ł  .

» • ,  r a r ;

96 jj 
7 8 | 
66 j

96!
’ 8 1

tC n ry  * 4 stycznia. 
Renta 3* , . 68 52

L o n d y n  4 styczn.
konsole . 87)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 ran o ; 3 .30po południu  — óo 

Warszawy i Wrocławia 8 rano —■ do Lwowa 
10.30 r a n o ; 8,30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 r a n o ; 8.30 w ieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed  pułu- 

dniem ; 2 15 po południu , 
z Szczakowo do Krakowa a.5l p o p o łu d u iu ; 
ze Irwowa do Krakowa 5.10 rano; &. *0 wieczór, 
z Przemy.Ua. do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa i po p o łudn iu ;

P r z y c h o d z ą : 
do Krakowa z Wiednia 9.45 ra n o ; 7.45 wieczór — z Wro­

cławia i W arszawy o godzinie 9.45 raDo; — z My­
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2.61 
po południu; <> }1 rano —  z Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do I.wowa z Krakowa 8 29 r a n o ; 8.36 wieczór 
do W iednia z Krakowa  5.17 lan o ; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa  11.43 rano.

Czcionkami Drukami „CZASU" W . Kirchmayera, Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


